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Krwawe starcia z  chłopami
tt oświetleniu prem SkłasEkowskiego podczas dyskusji nad budżetem

łom dyskusji w  sejmowej k o­
misji nad budżetem Minister­
stwa Spraw Wewnętrznych, 
która zakończyła się po półno* 
ey» nadał referat pos- W ojcie­
chowskiego.

.Wskazywano, że ostatnie 
procesy, w  których starosto­
wie zasiadali na ławie oskarża 
nych, podważyły w  społeczeń­
stwie autorytet władzy. Przy­
wrócenie samorządu posłowie 
uważają za konieczny zabieg, 
który przyczyni się do uzdro­
wienia stosunków politycznych 
w  kraju.

Na tłe uwag referenta o straj 
kt* chłopskim mówiono bardzo 
wiele o  politycznym nastawie- 

w s*' Posłowie Zą^Jina i 
.Władysław Kamiński ■wypowie 
dzieli się za porozumieniem ze 
Stro-npictwem Ludowym, a po­
seł Kamiński Tównieź z PPS.

Ten ostatni twierdził, że na­
leży mieć opozycję nie poza 
parlamentem, ale przede wszy­
stkim w  izbach ustawodaw­
czych. Z tego wynika koniecz­
ność zmiany ordynacji w ybor­
czej.

Pós. Zaklika wypowiedział 
^  również za powrotem W i­
tosa do kraju, co  wywołuje 
sprzeciwy innych posłów  pod­
noszących, że W itos wyjechał ^  #łUk w ^

granicę, by nie odsiedzieć | plenum Sejmu, żeR ząd  tej sytuacji

stein, który oświadczył, źe Ży­
dzi, przybysze z Ukrainy sowie 
ckiej, wyemigrowali już dawno 
.do Ameryki. Mówca sprzeci­
wia się twierdzeniom,  ̂ jakoby 
jedynie emigracja mogia roz­
wiązać sprawę żydowską Lud­
ność żydowska chce służyć Pań 
stwu Polskiemu ze wszystkich 
sił.

Po wyczerpaniu listy mów­
ców  zabrał głos premier gen. 
Składkowski.

Newa premiera 
Sbłatfbowsbiego

Kolega referent poseł Wojciechow­
ski odważnie rozchylił cyfry budżetu 
i  można powiedzieć, że uchwyci! naj­
trudniejsze zagadnienia życia nasze­
go i naświetlił je w sposób głęboki, 
pouczający, wobec czego me mam 
"wprost serca walczyć z nim o szereg 
zarzutów, które zrobił przy sposob­
ności Rządowi, a które na pewno w 
częścisą  zupełnie słuszne.

Chciałbym Wysokiej Komisji na­
świetlić tu dwa główne zagadnienia.

Pierwszym zagadnieniem jest spra­
wa wypadków z ub. r, w Małopolsce, 
drugim — sprawy mniejszościowe, w 
środku powiem parę słów o samorzą 
dzie.

Strajk rolny
Wypadki, związane ze strajkiem roi 

nym, zostały również naświetlone 
przez p. referenta. Stwierdzam zupeł 
nie szczerze tak, jak to zrobiłem na

tych w Małopolsce środkowej. i peowiak z Virtuti Militari i Krzyżem
Wskutek rozpraszania tłumów przy Walecznych, 

innych nieporządkach i innych zajś- »  .  n
ciach politycznych, zostało zabitych P A f l  Q l9 l|A llf0|||
12 osąb. Reszta — 60 zabitych -  to

więzienia.
.w Pos. Zaklika uważa jednak, 

można znaleźć drogę do po­
rozumienia. W yobraża sobie 
Przy premierze gen. Skład- 
^owskim, Macieja Rataja, pre- 
esa Stronnictwa Ludowego ja 

^ ^ ^ k iistra  Spraw W ewnętrz-

. sprawie żydowskiej za- 
^  Gdynie głos pos. Sommer-

nie przewidział, nie docenił i to jest 
winą i błędem Rządu.

Natomiast będę bronił samych me­
tod opanowania tych rozruchów, a to 
dlatego, je  na tym tle powstał cały 
szereg opowiadań i zarzutów. W ogó­
le ten rok w szeregu ostatnich lat w 
Polsce jest najspokojniejszym. ^

Jeżeli porównamy ilość zabitych w 
różnych latach w Polsce, to będziemy 
mieli takie cyfry: w 1932 r. — 141,
vr 1933 _  145, w 1934 — 118, w 1935 
— 143, w 1936 — 157, w 1937 — 114. 
W  tych 114 jest 42 tragicznie zabi-

■wypadki kryminalne.
To znaczy, że poza tragicznymi zaj 

ściami w Maicpolsce roi: ten był spo 
kojcy.

Dlatego nic mogą zgodzić się z 
mniemaniem, że z° chwilą zaprowadzę 
nia przeze mnie zwartych oddziałów 
policji, te krwiożercze oddziały bie­
gają po Polsce i strzelają do obywa- j 
teli, jak to na poprzednim posiedze­
niu komisji jeden z kolegów był łas­
kaw powiedzieć.

Tę małą ilość 12 zabitych w ciągu 
roku przy usuwaniu zamieszek w 
Polsce zawdzięczamy temu. że w 41 
wypadkach zwarte oddziały policji 
rozpraszały bez strzelania, a tylko w 
dwóch wpadkach, poza wypadkami 
w Małopolsce - musiały użyć broni 
palnci. v , .

Ażeby pokazać, że musiały użyć w 
tyin wypadku broni palnej, że była to 
wyjątkowa zupełnie sytuacja, za po­
zwoleniem p. prezesa, wniosę tę broń, 
którą używały uzbrojone bandy chło 
pów w Małopolsce, by kolegom po­
kazać, iż to nie było rozpraszanie tłu 
mów bezbronnych. (P. premier de­
monstruje broń).

Ten pan kolega, który mówił wte­
dy, że policja powinna była rozpro­
szyć chłopów, uzbrojonych w takie 
kosy, bez strzelania, wyobrażam so­
bie jakby wyglądał, gdyby stanął z 
karabinem naprzeciw takiej kosy.

Aby pokazać warunki, w jakich 
działały oddziały nolicyjne w tym 
czasie w Małopolsce środkowej, pra­
gnę opisać zajścia pod Lipnikiem.

Otóż Lipnik jest w pow. brzozow­
skim i ta walka jest charakterystycz­
na dlatego, że najczęściej przedsta­
wiało nam się ją w ten sposób, że 
oto w jakiejś wsi były nieporządki, 
wtedy wezwano policje, policja wkro 
czyła do tej wsi, zrobiła szereg przy­
krości, gdy ci, zbuntowawszy się.rzu 
ciii się na policję, wtedy ona strzela­
ła.

Otóż wcale tak nie jest. Ja to o- 
piszę w związku z raportem, który 
mam od dowódcy tej kompanii. Dla 
charakterystyki jego powiem, że nie 
jest on wcale policjantem wychowa­
nym na jakimś biciu ludzi, jest to

■ — — i mmmmmmr a n  u i   —  ■ ■ ■     

0. Z. N. a  gen. Ż e lig o w s k i
Doniosłe oświadczenie gen. Skwanzyńskiego

° ? N °ś losil komisji wojskowej czyni wrażenie| Sytuacja państy _ „ y_
Ukazało sie w ^ a* u >!I?<̂” enie: krzywdy wyrządzonej gen L. Żehgo-| magała od dawna ustalenia prymatu

tymczasowego p r z e w ^ T .  
wgamzacji wiejskiej OZN. okrę­

gu wileńskiego, dotyczące* 
między pos. gen. Żeligowskim « 
eraą większością komisji wojsko 
SęnŁ

Stwierdzam, źe oświadczenie to u- 
kazało się bez wiedzy i zgody właś­
ciwych władz Obozu Zjednoczenia 
Narodowego, zaś p. inż. St. Perzano­
wski nie był do ogłaszania enuncjacji 

treści uprawniony. Po zbadaniu 
2 w 5 c j yrjcl^ ą należyte konse-

- Treść oświadczenia inz. St. Perza­
nowskiego składa się ze stwierdzę- 

Obóz Zjednoczenia Narodowe- 
nr. i PTr^«dźł walki z gen. Lucjc- 

: ZeiMowskim, że szereg Wysuwa- 
c e S Ł i” ®* nie£° postulatówiT lS ,1 dtwpô rcrych om

•W0K  WMwcie, je u < „ i

wskierau, a nawet idei OZN.
Uważam za swój obowiązek oswiad 

czyć w tej sprawie co następuje: 
Istotnie — OZN. nie prowadzi i nie 

prowadził walki z gen. L. Żeligow­
skim, ani też nie podaje w wątpli­
wość jego zasług. Nie miało też miej­
sca ze strony OZN. żadne wystąpie­
nie, które by te momenty kwestiono 
wać mogło, bądź też przeciwstawiało 
się poglądom gen, Żeligowskiego na 
zagadnienia natury społecznej i gos­
podarczej.

Miała miejsce jedynie zasadnicza 
rozbieżność zdań między należącymi 
do OZN. członkami komisji wojsko­
w i  Sejmu a gen. L. Żeligowskim w 
zakresie poglądów na stanowisko Na­
czelnego Wodza w Państwie, 

Posłowie ci dali wyraz tej rozbież-

kimi innymi. Długie lata walczył o to 
Marszałek Jozef Piłsudski. Przekona­
nie to zadominowało w całym społe­
czeństwie polskim, co uważać należy 
za osiągnięcie wielkiej wagi i donio­
słości, którego też naruszyć nie po­
zwolimy.

Naturalnym i celowym wyrazem te 
go prymatu jest określone ©rzez naj­
wyższą władzę państwową stanowi­
sko Naczelnego Wodza w hierarchii 
władz.

Stwierdzam tedy, jako szef Obozu 
Zjednoczenia Narodowego, że podzie 
lam i akceptuję bez zastrzeżeń sta­
nowisko posłów - członków komisji 
wojskowej należacyrh do OZN. — w: 
dząc w nim nie jakąkolwiek walkę 
personalną, lecz stanowcze opowie­
dzenie się przy słusznej i doniosłej 
zasadzie.

(—) gen. St, Skwr.rrzyńskf

Otrzymał on rozkaz przyjechania z 
Warszawy i zameldowania się w Dy­
nowie u nadkomisarza, ponieważ po­
rządek jest zagrożony.

Nie znał zupełnie sytuacji, jechał 
drogą z Dubiecka do Dynowa około 
południa dn. 18 sierpnia. Nie wie­
dział nic, co się tam dzieje,

I kiedy podjeżdżał do skrzyżowa­
nia dróg, idących od Dubiecka do 
Lipnika, sytuacja przedstawiała się 
w ten sposób, że na prawo znajdował 
się las i szedł strumyk, około które­
go jest tartak i młyn, obok nich je­
zioro i dalej szosa jest na nasypie, 
tak że trudno jest zjechać, manewro 
wać policyjnymi samochodami. Obok 
jest bagno, przez które przejść trud­
no.

Otóż, k!ęd& jechał w południe, nie 
znajac zupełnie sytuacji, z Dubiecka 
do Dynowa, nagle zauważył w tym 
miejscu barykadę, ułożoną z kilku ba 
li na drodze i koło niej około 40 
chłopów.

Nie ma tu żadnej wsi, w której by 
policja zrobiła coś chłopom, nato­
miast jest doskonałe miejsce dla zro­
bienia zasadzki, bo jest droga na na­
sypie, z którego trudno zjechać, jest 
bagno, jest zakręt, jest strumyk, . jest 
las, z którego można strzelać.

Otóż, jadąc w południe, zauważył 
on czterdziestu kilka chłopów, stoją­
cych za kilku balami sosnowymi, któ­
re zostały przyniesione tu ze składu 
tartacznego i ułożone w tym samym 
miejscu na szosie. Nie znając sytua- 
cji, zsiadł z auta, podszedł do tych 
chłopów i powiedział:

— Co tu gospodarze robicie za ka­
wały, przeszkadzacie przejechać!

Na to jeden z chłopów powiedział:
_— Panie kapitanie, ci ludzie sami 

nie wiedzą, co robią, sami nie wiedzą 
czego chcą.

Po czym chłopi odeszli do lasu. Wo 
bec tego dowódca kompanii kazał 
zdjąć barykady i spokojnie ze swym 
oddziałem pojechał, jak miał rozkaz, 
do Dynowa.

Cżyli, gdy się pierwszy raz spotkał 
tymi chłopami, to gdyby był tym 

krwiożerczym człowiekiem, to mógł 
ich aresztować, * bić. albo rozpędzić. 
Tego nie zrobił. Widzimy więc, jak 
rzecz się przedstawiała.

Tegoż dnia w Dynowie wieczorem 
o godz, 22.30 dowódca tej kompanii 
policji otrzymał rozkaz z wiadomoś­
cią, że Dubiecko, miasteczko, leżące 
w odległości 14 km, przez które prze 
jechał w południe, ma być zaatako­
wane przez bandy chłopskie, że po­
gotowie i samoobrona w tym miaste­
czku nie wystarcza, wobec czego tam 
tejsze władze proszą, żeby przysłać 
kompanię policji, by ich' na noc ubez 
pieczyła przed napadem chłopów.

Wobec tego o godz. 22.30 wyjechał 
z Dynowa i dojechał znaną mu dro­
gą*

Około godz. 11 kolumna jego stanę­
ła na szosie. Była cicha noc, pada) 
deszczyk, żadne odgłosy nie docho­
dziły, deszcz tłumił wszelkiego ro-

Słysząc z głosów „hura“ , że napa* 
stników musi być parę tysięcy, kazał 
dać salwę ostrzegawczą w górę i dra 
gi raz drużynie podejść do baryka­
dy*Przy drugim podejściu drużyna zo­
stała również zasypana ogniem i ró­
wnocześnie w świetle reflektorów za­
uważył, że masy chłopskie, leżące w 
kartoflach blisko szosy, zaczynają 
przeoiegać koło strumyka na dragą 
stronę szosy.

Jednocześnie drużyna, usuwająca 
barykadę, została znowu zasypana 
strzałami, wobec czego kazał dać sal­
wę do przebiegających chłopów. Wtu 
dy drużyna rzuciła się do rozbiera­
nia barykady i znowu została ostrze­
lana, wobec czego kazał dwum dru­
żyn om rzucić się do ataku na bagne­
ty.

Przed tym chcąc sterroryzować 
chłopów, padła jedna jeszcze salwa* 
czyli były dane wszystkiego dwie 
salwy w obronie.

dzaju szmery.
Kiedy kolumna spokojnie przyje­

chała tutaj, nagle w świetle reflekto­
rów zauważyła wielką barykedę, zło­
żoną z 20 bali 10-metrow.ej długości, 
bali tartacznych, ułożonych na szo­
sie.

Wobec tego komendant zatrzymał 
kolumnę i w świetle reflektorów ka­
zał zejść jednej drużynie i usunąć ba 
rykadę. Kiedy drużyna zbliżała się 
została zasypana strzałami z takiej 
właśnie krótkiej broni, karabinowej 
oraz sfrzrł^mi karabinowymi i zsie- 
kańców, tak, że nie mogła dojść do

Bitwa z chłopami
W  świetle reflektorów drużyn* mm 

ciła się na bagnety i chłopi wystra­
szeni salwą zaczęli uciekać do łasa. 
Drożyna pomogła szybko uprzątnąć 
barykadę. Wówczas przeszukano po­
le, znaleziono jednego zabitego chło­
pa, jednego rannego, jednego zdrowo 
go. Zabrano wszystkich, a przez ten 
czas usunięto barykady.

To wszystko trwało dwie godziny. 
Niestety, okazało się, że dwa ostat­
nie samochody są tak zniszczone 
strzałami i kamieniami, że nie mogą 
jechać^ mnsiał je więc zabrać na 
sznur i pojechał do Dubiecka, gdzie 
jeszcze miał trzy barykady po dro­
dze, ale już nie strzeżone.

W  Dubiecku zastał już całe mia­
steczko na nogach, pogotowie i wszy 
scy ' z latarniami patrolowali miasto, 
ponieważ był zapowiedziany napad 
chłopów. Chłopi jednak, posłyszaw­
szy strzały, uciekli. Wobec tego po­
licjanci zostali na noc w Dubiecku, 
ubezpieczając miasteczko.

Czyli mamy tu typowy przykład, 
że tych chłopów wcale nikt nie ata­
kował, wcale nawet nie wchodził do 
ich wsi. Chłopi w miejscu dobrze 
wybranym przez jakiegoś podoficera, 
a może nawet oficera, w miejsen ty 
powym, zrobili zasadzkę na policją, 
żeby ten oddział policyjny zniszczyć.

2e tak było, dowodem tego tą 
oględziny w sądzie w Dubiecku tych 
dwu samochodów, które nie mogty 
ruszyć z miejsca. Były one w wielu 
miejscach postrzelone x broni pełnej 
chłopów.

To jest jedna z typowych walk, 
które odbyły się na tym terenie, 
walk, które wcale nie świadczą o 
krwiożerczości policji, bo oczywiście 
policja mogła stanąć i rżnąć salwa­
mi, dopóki by jej starczyło nabojów, 
gdyby miała chęć wyładowania de 
i natychmiastowego uderzenia.

Zresztą sądy to potwierdzają. W i­
dzimy, że jest 317 osób zasądzonych, 
z czego widać, że wyroki są surowe, 
ponieważ przestępstwa są duże. Ale 
ani razu nie było powiedziane, że po 
licja użyła broni niepotrzebnie. To 
jest dowód, że policja działała w spo 
sób oględny i występowała tylko 
wtedy, kiedy to było konieczne.

(Dokończenie na str. 2-ej)

siona została na grunt "formelny, i szef Obozu Zjednoczenia Narodowego barykady i musiała się zatrzymać.

N a  s t r ,  Q . ą |  
p e ł n a
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7.27,!

Polikarpa 
Pauli w. 

Słowiański:
bimira.

Słoń.ca wsch.
aach, 16.11. 

<siężvca wschód: 
3.33, zach. 11-46. 

KRONIKA HISTORYCZNA:
1609 Pokój z Tuirkaroi w  Karłowi­

cach. Polska cniry^kujc Kamie­
niec Podolski.

1730 Stan. Leszczyński zrzeka się tro 
nu,

1910 Pierwsze wybory w Niepodleg­
łej Polsce.

1934 Traktat polsko - niemi coli: o nic 
agresji.
PRZYSŁOWIA LUDOWE

Rząd a mniejszości narodowe
Dokończenie mowy prem. Składko w skiego podczas

dyskusji nad budżetem

Lepszy stary -drab* itiźld nowych 
dwóch.

CIEKAWE WIADOMOŚCI
Miasto Kalisz wspomniane jest 

H wieku w geografii uczonego Pto- 
lonjeusza.

RADY PRAKTYCZNE 
Pędzle po lakierze lub pokoście 

czyścić w nafcie, terpentynie lub spi 
rytusle.

Po naświetleniu przed komisją bu­
dżetową Sejma krwawych starć pod­
czas strajku rolnego premier Sklad- 
kowski przeszedł do zagadnienia 
mniejszości narodowych, mówiąc: 

„Wyznam, żc przystępuję do tego 
tematu z pewnym drżeniem, dlatego, 
że nie jestem mówcą politycznym. 
Uważam, że Rząd powinien być trak 
towany według tego, co robi, a nie 

] według wielkich programów.
Ale panowie koledzy są tacy ultra-

parlameniarzyści, więcej nawet jak 
we Francji. Ustępując kolegom i nie 
chcąc wyglądcć na takiego, który się 

w j wykręca, wygłoszę przemówienie, jak 
zapatruję sśę na sprawę mniejszości 
w Polsce.

Panowie !!! 190

Długa fala

oi 
*°sil męskich uzyska pan, stosując 

aparat „Nr. 111'*'. Naukową broszurę Went 
wysyłamy bezpłatnie, dyskretnie 
„mventtisM, Warszawa, Aleje Jerozo* 
limskie 35.

Tłumaaenie tirów
P. Zakochana X-125. Usłyszy Pans 

ciekawą nowinę. Jabłuszka rumiane, 
które Pani «jadła, wróżą pokusę. Speł 
n! się życzenie,

P, Freda, Sen opisany wróży sączę 
ście rodzinne. Przejściowe niedomaga 
nie Mfekicj osoby.

Kwiat Peonii. Sny Pani są wyrazem 
pragnień erotycznych. Nic należy się 
iego wstydząć, jest to dowód sił i 
zdrowia.

P. WlsU. Rtoś Panią ofcm-awi a. BI on 
dyn durzy się w Pand.

Zakochana W . Zabawa czeka Pa­
nią. Kłopot pieniężny,

Zniecierpliwiona C, Praca społecz­
ną pnzyniesde Pani szczęście.

Nudca E. z  Poznania 5 5 5. Sen 
Pani wskazuje szczęśliwe ramążpóf- 
śede. Dwoje dżned.

WlsU 999. Będizie Pani świadkiem 
»ajścia ulicznego.

Cechą z Opawskiej. Sprzeczka z 
szatynką czeka Panią.

Smutna Ania. Czeka Pandą duża 
zmoana na lepsze. Dobre zdlrowie. Po 
wodzende u mężczyzn, Może Pani pi­
sać często.

P. Ola Kasztelanka. Będą zaszczy­
ty, pochwały, Zwiększone dochody. 
TAagpe żvcie.

P, Luśka K. Maria •właściwie lubi 
Pastą, ale czeka, aż Pani zrobi pierw 
ery krok ku porozumieniu, Jednak 
mutrę ima czynić tego i czekać, aż sy 
tuaoja wyjaśni się za pośrednictwem 
osób trzecóch. Ktoś wuja Pani kłopot 
Ii/we pytanie,

Sprawa mniejszości, proszę kole­
gów, w każdym państwie, które ma 
ludność mieszaną, wcale nie jest u- 
warunkowana stosunkiem Rządu do 
ivch mniejszości, tylko raczej stosuc- 

narodowcści, która stanowi 
większość, do narodowości, która sta 
nom  mniejszość.

To jest zasadniczy punkt wyjścia, 
to jest zasadnicza sytuacja, która się 
wytwarza na długą falę. I dlatego na 
ród polski winien w sobie wzbudzić 
wysoką świadomość, że od jego sto­
sunku do mniejszości narodowych za 
leżą w znacznym stopniu losy Polski.

Dlatego wszelkiego rodzaju objawy 
nlepswrści, czy zniecierpliwienia ze 
strony narodu polskiego do mniejszoś 
ci uważam, że są ciężkim błędem, 
który wcześniej czy później na Pol­
sce zemścić się musi (głosy: bardzo 
słusznie.).

Uważam, że niegodne jest narodu 
polskiego, jako większości narodo­
wej, świadomej swej roli w państwie,

asa*

Wspólny kongres pra­
cowników i robotników

Na dzień 31 stycznia b. r. zo­
stała zwołana do Sosnowca 
wspólna konferencja związków 
zawodowych robotniczych ze 
związkami pracowników umys­
łowych.

Przedmiotem wspólnych -ob­
rad będą sprawy jednolitych 
wystąpień pracowników fizycz­
nych z umysłowymi w  stosunku 
do pracodawców. Ze spraw ak­
tualnych zostanie omówiona 
sprawa umów zbiorowych.

Tego rodzaju konferencja bę 
dzie pierwszą w  Polsce.

wszelkiego rodzaju nie dające się 
pomieścić w porządku prawnym na­
woływania do zgniecenia lub utrud­
niania życia mniejszości, bo przecież 
musimy żyć razem i wszelkiego ro­
dzaju nawołyYrania i odruchy niccierp 
liwości zemszczą się na współżyciu, 
na zwartości Polski,

Obowiązki większości
Tak samo błędem jest domaganie 

się specjalnych praw dla większości 
narodowej polskiej, bo przecież do- 
y/edzi to braku zaufania we własne 
siły. To jest błąd kardynalny, który 
musi się zemścić na psychice narodu.

Wszelkiego rodzaju wystąpienia fi­
zyczne, które prowadzą do anarchii 
w Polsce, chociażby były wystąpie­
niami odwetowymi, chociażby były 
wywołane chwilową niecierpliwością, 
są najbardziej szkodliwe I obniżają 
wartość narodu polskiego.

Naród powinien mieć zaufanie do 
swojego rządu i powinien cierpliwie 
uważać jak rząd reguluje l* sprawy, 
bo ten rząd jest jego emanacją.

Jeżeli komuś się wydaje, że rząd 
jest zbyt mało energiczny lub niedo­
statecznie szybko załatwia proble­
my, może zaczekać, będąc dobrym 
Polakiem, aż przyjdzie rząd jego 
stronnictwa i będzie rządził, ale nie 
może sam tych kwestii załatwiać.

Dlatego powtarzam, moim zdaniem, 
większość ma obowiązek w imię do­
bra Polski zachować snokój, umiar i 
równowagę, nie tylko dlatego, że te­
go wymaga interes państwa bezpo­
średnio, ale i dlatego, że tylko wtedy 
może mieć nadzieję, iż będzie mogła 
oddziaływać kulturalnie i gospodar­
czo na mniejszości.

To jest jedyna droga i obowiązek 
ciężki, który ma na sobie większość 
w państwie.

Obowiązki miHejsześct
Teraz przejdę do tego, jak powi­

ną ustosunkować się mniejszość do 
państwa, w którym istnieje. Mniej­
szość powinna zachowywać się wobec 
państwa lojaTnie, ale — jak to wyjaś­
ni! już dziś doskonale p. referent — 
to ńfc mcźe być lojalność bierna, to 
nic może być lojaluość formalna.

Nic, mniejszość, jeżeli jest traktowa 
na lojalnie przez większość i przez 
rząd, a więc ma swoje prawa, to po­
winna mięć głębokie poczucie swoich 
obowiązków.

Powinna ona zachowywać się w 
ten sposób, żeby lojalność jej szło, 
tak samo, jak lojalność większości do 
wzmocnienia potęgi i siły państwa, z 
którym jest związana.

To jest obowiązek lojalności dla 
mniejszości, który jest warunkiem, że 
ta mniejszość wtedy jest pełnoprav/- 
nymi obywatelami. Jeżeli mniejszość 
sama spycha się do roli obywatel? 
lojalnych tylko z punktu widzenie 
czysto formalnego, to sama spycha 
się na niższy stopień, na stopień oby 
wateli mniej pożytecznych, a więc 
mniej pożądanych dla państwa.

Wtedy powstają dwa rodzaje oby­
wateli w państwie, powstają niechęci 
i zatargi, które zaczynają rozsadzać 
państwo.

Jaka jest rola rządu w takich wy­
padkach? Rząd, jako przedstawicie? 
interesów państwa, musi stać stale i 
ciągle niezmiennie powyżej wszel­
kich zadrażnień i zatargów dnia co­
dziennego, nieuniknionych pomiędzy 
poszczególnymi członkami większość 
i mniejszości. Rząd musi patrzeć na 
dalsze cele państwa i je regulować. 
Rząd musi stwarzać warunki wew­
nętrzne państwa, musi stwarzać te­
go rodzaju wspólne dobro państwa, 
żeby móc naprawdę sprząc wszyst­
kie siły większości i mniejszości ku 
dobru wspólnemu.

Sprawa żydowska
Przechodzę obecnie do spraw ży­

dowskich. Wiem o  tym, że to sprawy 
są nader skomplikowane, wiem o 
tym, że walka z Żydami nie jest żad­
ną walką rasistowską, to nie jeot 
walka dwóch ras, to jest walka z prze 
ludnicniem, to jest walka z brakiem 
kawałka chleba, to jest walka z po­
trzebami ekonomicznymi.

Zatargi sprawy żydowskiej w estat 
nim roku nasiliły się i rzeczywiście 
doprowadziły do szeregu objawów, 
które rząd, uważając, źs każdy oby­
watel w Polsce ma prawo do spokoj­
nego życia, traktuje jako przejawy 
zwykłego baibarzyństwa, które tgpi, 
tępi! i będzie tępił zawsze.

Z drugiej jednak strony ja widzę u 
Żydów pewną niechęć spojrzenia 
prawdzie w oczy. Zachodzą w Pol­
sce przemiany społeczne , ekono­
miczne, które dokonywałyby się rów­
nież, gdyby Żydów nie było w Polsce.

To znaczy podwyższenie poziomu 
życia chłopa polskiego drogą przejś­
cia do mi&st i te wyższe wartości 
ekonomiczne muszą być nie tylko nie

powstrzymywane przez rząd polski, 
ale popierane,

Dlatego Żydzi muszą zrozumieć te 
sytuacje, muszą zrozumieć, iz  wałka 
ekonomiczna z nimi nie jest narusze­
niem ich praw, ani też nie jest ata­
kowaniem ich, jako obywateli pań­
stwa, Że ludność żydowska nie może 
zrozumieć, iż cna, która przecież od 
dziesiątków lat nawoływała w swych 
pismach o podniesienie poziomu ży­
cia Zydóv/ i dbała o  to, żeby życie 
ekonomiczne Żydów szło ^mocniej­
szym tempem, że ludność żydowska 
jest zadrażnicna tymi samymi mo­
mentami, odbywającymi się w «J>ołe- 
czeństwie polskim, to mamy dowód 
w tym, że jest szereg niepożądanych 
objawów mieszania się Żydów z  poza 
Państwa Polskiego do nrazycb we­
wnętrznych trudności ekonomicznych 
i społecznych.

Gbce agentury
Te mieszania się są często robio­

ne w duchu agresywnym i arogan­
ckim i wcale nie przyczyniają się do 
tego, żeby uspokoić dążenia spole- 
czeństvra i rządu polskiego. Dlatego 
uważam tego rodzaju^ mieszania 
za obrażające poczucie państwowo­
ści polskiej wszystkich obywateli * 
Polaków i Żydów, a za szkodliwe dJa 
społeczeństwa żydowskiego,

W  tej sytuacji ja i/e  będę wygła­
szał żadnego programu dlatego, że 
ten program wynika z dnia codzien­
nego, tak dla Polaków, jak i Ukraiń­
ców i Żydów,

Stwierdzam kategorycznie niezłom­
ną wolę rządu polskiego pójścia dal- 
szą drogą życzliwości, jednakowych 
praw dla wszystkich obywateli pań­
stwa oraz drogą utrzymania spokoj* 
(oklaski).

Zjazd nauczycielstwa
Został już ostatecznie ustało' 

ny termin W alnego Zjazdu Zw. 
Nauczycielstwa Polskiego fi* 
dzień 2 lutego b .r. do Krakowa-

Zjazd odbędzie się w  sali ,,Sta 
rego Teatru'*, Porządek dzien­
ny przewiduje tylko jeden punkt 
a mianowicie: w ybory nowego
Zarządu Głównego Z. N. P* 
Na zjazd przybędzie ponad ty­
siąc delegatów z całej Polski.

/ V o  w t i y f e #  g g / g f t f l f m f g f j g f e . . .

BraK zaufania
czyli: „Duto krzyku przy stoliku"

(A . E.) —  Panie Kłajnfogiel pana na wszystkie świętości.
—  rzekł pan Dawid Jabłko, cze\ Zapadła cisza. Milczący kel- 
kając na drugie danie przy sto- 1 ner postawił przed panem 
liku restauracyjnym. —  Ten in Klajnfoglem talerz z kotletem,

Usiłował zalać koleżanka
Dramatyczna scena na sali sadowej

teres, co go panu proponuje, 
jest bez żadnego ryzyka. Daj 
mi pan pieniądze, a wszystko 
pójdzie, jak po maśle.

—  No dobrze, ale co ja z te­
go będę miał?

—  Pięćdziesiąt procent za­
robku wypłacę panu na rękę 
gotóweczką w końcu każdego 
tygodnia. Czy to się nie opłaci?

—  Ze się opłaci, to ja wiem. 
Ale nie wiem, czy się wypłaci.

-w  Panie Kłajnfogiel kocha­
ny! Czy moje słowo nie ma dla 
pana żadnego znaczenia? Prze 
cież ja panu uroczyście przy­
rzekam!

—  Tak, ale...
—  Ale tu nie ma ale! Panie 

Kłajnfogiel, nie odrzucaj szczę 
Ścia, które panu samo włazi do 
kieszeni. Ja pana proszę, panie 
Kłajnfogiel! Już nie chodzi mi 
o mnie, tylko o pana. Tu trze­
ba być stanowczym, bo inaczej 
wszystko przepadnie. Uwierz 
m  non! Nalegam i przeklinam

ale zadumany kupiec nie tknął 
go nawet. Wreszcie po upływie 
kwadrasna pan Dawid Jabłko 
zapytał słodko:

—  Dlaczego pan nie jesz kot 
lecika? Przecież on cedkiem wy 
stygnie!

Pan Klajfogiel westchnął głę 
boko.

Dlaczego nie jem? Z po­
wodu on mi przypomina pana.

—  Mnie? —  zdziwił się pan 
Jabłko. —  Pod jakim wzglę­
dem?

—  Jakoś me mam do niego 
zaufania...

Powyższe powiedzenie przy­
sporzyło panu Ktajnfoglowi kio 
potu w postaci dwóch spraw 
sądowych. Jedną z nich wszczął 
obrażony pan Jabłko, a drugą 
właściciel restauracji, który 
przechodząc obok stolika, usły 
szał niepochlebną uwagę o kot 
fecie.

W obu tych sprawach zapa­
dły w dniu wczorajszym wyro­
ki uniewinniające.

Przed Sądem Okręgowym na 
sesji wyjazdowej w Chełmnie 
stanął aktor fjrupy wędrownej, 
Józef W ojtkiewicz, oskarżony 
o  usiłowanie zabójstwa.

\Vojtkiewicz poznał w  pew ­
nej trupie teatralnej aktorkę, 
Alicję opałek i zakochał się w 
niej. M łodzi ludzie żyli z sobą 
w ciągu 14 miesięcy, pracując 
w jednym zespole. Pewnego 
dnia aktor opuścił trupę, ponie 
waż będąc człowiekiem religij 
nym nie mógł pogodzić się z po 
glądami bezbożniczymi niektó­
rych członków trupy. M iłość do 
aktorki wzięła jednak górę nad 
poglądami i już nazajutrz W ójt 
kiewicz wrócił do trupy i prze 
prosił się z jej członkami. W ęd 
równa trupa znajdowała się w ó 
wczas pod’ Chełmem. Zgodę za

warto przy wódce.
Po libacji kochankowie udali 

się do domu noclegowego. W  
pewnej chwili Spałek obudziła 
się wskutek dotkliwego bólu i 
ujrzała jak dwaj koledzy odcią 
gają od niej pijanego aktora, 
który zadał jej dwie rany scy­
zorykiem.

Na rozprawie oskarżony ze 
łzami w oczach oświadczył, że

i i

inie zamierzał zabić Sp&łkówny 
ponieważ kocha ją nad życi* 
W  czasie zeznań Spałkówny ak 
tor zwrócił się do  niej zę sło' 
wami: „A licjo  nie kłam, stois* 
przed Bogiem'* i SpałkóWfl* 
wówczas zalała się łzamic 

Dramatyczna rozprawa **' 
kończyła się skazaniem Wójt' 
kiewicza na 18 miesięcy w #  
zicnia.

8 Sat cigżMaia wiezienia
za zabśisti o w 1 srakach

Mające już ustaloną opinię 
baraki dla bezrobotnych na 
Annopolu (przedmieście W ar­
szawy) stały się terenem nowej 
jeszcze zbrodni.

W  barakach tych zamiesizkl-

„Bohaterowie" wielkich nadużyć
przed Siadem Apelacyjnym

Dasis na wokandzie Sądulbini, dyrektor Towarzystwa,
Apelacyjnego w Warszawie 
znajdzie się głośna sprawa o 
nadużycia na szkodę Minister­
stwa Komunikacji, popełnione 
przez Polsko-Belgijskie Tow a­
rzystwo Impregnacji Drzewa.

Śledztwo w  tej sprawie trwa 
ło kilka lat. 6 tygodniowa roz­
prawa w  Sądzie Okręgowym 
zakończyła się wyrokiem, ska­
zującym b. dyrektora kolei w  
Wilnie, Hor pena na trzy i pół 
roku więzienia. Ryszard Jaco-

skazany został na 4 lata w ię­
zienia. W yrokiem skazującym 
objęci zostali także inni dyrek­
torzy Towarzystwa a taikżc 
funkcjonariusze kolei, którzy 
mieji sobie powierzony nadzór 
nad nasycalniami podkładów.

Od wyroku odwołała się nie 
tylko obrona, ale i prokuratu­
ra, uważająca, że wymierzone 
kary są zbyt niskie.

Rozprawa w  Sądzie Apela­
cyjnym potrwa kilka dni,

wał Ludwik Bakus, znany 
swego wojowniczego usposobi 
nia. Pewnego dnia Bakus p 
szedł do domu dość mocno 
chmielony. Tu natknął się 
kolegę Stanisława Procha.

M iędzy młodzieńcami 4c 
do sprzeczki, Szło o drobią 
Mimo to sprzeczka przerc 
się w  głośniejszą awanturę.

Poszły w  ruch pięs‘d . B« 
uderzony w  twarz, czując 
wagę przeciwnika, postan^ 1 
w inny sposób przeważyć 
lę na swoją korzyść. Zniena^? 
schwycił sprężynowy nóż ł 5  
dał Prochowi kilka udef ‘ 
Proch, ranny w  serce, na * 
scu wyzionął ducha. # A

W czoraj Bakus odpewi#**. 
przed Sądem Okręgowy*® 
swój krwr.wy czyn.

Zapadł wyrok skazujący &  
<bóic& aa. 8 lat .więzienia.
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N a  t r o p i e  z b r o d n l a r z a - w a m p ł r a
sprawcy bestialskiego zabójstwa szofera

, /  P °  północy panowie 
i Heniuś opuścili w  świet

i

Kied 
Feluś
nych humorach restaurację 
ze śpiewem na ustach ruszyli 
przed siebie, zaraz na pierw­
szym rogu spotkała ich przy­
krość.

Zatrzymał ich posterunko­
wy* oświadczył surowo, że w 
nocy na ulicy ryczeć nie wolno 
* spisał protokół o  zakłócenie 
spokoju publicznego.

Obydwaj panowie od razu 
stracili humor.

"7" Nic na tym świecie nie 
olno! —  westchnął żałośnie 

p.an Feluś —  Nawet pośpiewać 
Wolno, kiedy człowiekowi 

fsoło. Od razu protokół spi- 
SU*A i karę płać.

. * A  tak! —  przyznał pan He 
B uś Żadnej wolności nie ma.
. °  oie to co u wariatów! Tam 
J«at życie! Mój szwagier jest w 
szpitalu dla wariatów za posłu 
f f C2a’ m* n*e raz opowiadał. 
Y nich wszystko wolno. Mo- 
z®sz śpiewać, krzyczeć, skakać 
1 na ścianę włazić. I nikt ci nie 
P^wie, że nie wolno, ani proto 
kóht nie spiszą! To jest praw­
dziwa wolność!

Pan Heniuś westchnął zazdro 
śnie. Nagle ożywił się. W idocz 
nie oświeciła go jakaś myśl.

—- Feluś! Mam pomysł! Zrób 
my z siebie wariatów! Odsta­
wią nas do szpitala i sobie 
przez parę dni użyjem wolnoś­
ci.
- TT Można spróbować —  zgo­
l i ł  się pan Feluś —  Ale jak z 
siebie wariata zrobić? R oze­
brać się do rosołu? Za zimno. 
Kataru można się nabawić.
, . ^  W  Po co się zaraz roz­
pierać? Ty stań na czworakach 
% rycz jak krowa! A  jak przyj- 
prie władza, to się upieraj, że 
jesteś krowa i już!

—  A  ty co zrobisz?
7-  Koguta będę odstawiał. 

Usiądę sobie, że niby jajko zno-

. — Kogut jajek nie znosi, tyl­
ko kura!
. —  Nie szkodzi! Wariat może 

■**. pomylić...
Po chwili obydwaj panowie 

^Prowadzili w  czyn swój plan. 
i.*0, Feluś stanął na czwór a- 

ach i beczał, jak krowa, a pan 
x zamiast skrzydłami,

r?^awami jesionki i 
N § ” eraźkwie: Ku-ku-ry-ku! 

0nn^ i e g ł  policjant i pomimo 
?^ s*awił obydwóch przy
do komisariatu, 

ciatfn *■ .pan. Feluś w dalszym 
iż f L ł P,e^  8ię- źe iest krewą

Wydoić' V. oatychmiast
K ' t  T  * *  »  dużo mle 
namiętnie, s k a k a ł^ ? ? ? " 1*

w a c a e w b l n ^ ^  f  
talu, znaleźli s;ę wra’ ^ t  -
J ~  Widzisz, braci,at .
f e a ł  rozgoryczonyNigdz.e me ma wolnośrił m
wet wariatów nie t a Ą  Na‘ 

Pan Heniuś spoirzał iL i  •
W dal i westchnął? t ę s W
rfT~ . Eh- .  ż ?tyśm y byli praw-

« £ =  Ster- “ ■S . w , „

Napoleon Sądek,

poszuki- 
w  szpi

Bestialska zbrodnia, jakiej do 
konał na osobie szofera Jana 
Szlendaka w lasku młocińskim, 
ped Warszawą poszukiwany o- 
becnie przez policję, Stanisław 
Skwieracki, nie ma podoonej w 
rob?e w kronice kryminalnej po 
licji warszawskiej.

CYNIZM ZBRODNIARZA
W  trakcie prowadzonego e- 

nergicznie dochodzenia w ycho­
dzą najaw coraz nowe. szcze­
góły. A  więc samochód „Stey- 
er 50", który morderca skradł 
po dokonaniu zbrodni, należał 
do Teodora Chojnackiego, u któ 
rego służył Szlendak. Jak w y­
nika z czynów beslialskiego 
zbrodniarza, zachował on nie­
bywałą wprost zimną krew. Za­
kopawszy w lasku młocińskim 
zwłoki swej ofiary wrócił 011 do 
Warszawy i zajechał do garażu 
w Alejach Jerozolimskich, chcąc 
nabrać prawdopodobnie benzy­
ny.

Widząc, iż obecni szoferzy 
zaczynają mu się przyglądać, 
Skwieracki uciekł i wyjechaw­
szy na ulicę —  przepadł.

Śledztwo utknęło na  ̂ mart­
wym punkcie, nie wiedziano bo

ca uciekł zc stolicy. wania z błota samochodu. Właś
NA TROPIE W  LUBLINIE | ciciel wyraził zgodę na lę po- 
Po pewnym czasie policja j dróż, z tym jednak zastrzeżc-pewnym czasie 

wpadła na trop Skwierackiego 
w Lublinie, gdzie odnaleziono w 
jednym z garaży pozostawione 
przez niego auto. Mając już w 
ręku pewne dowody, rozpoczęto 
poszukiwania za zbiegłym. Na­
trafiono na szofera taksówki, 
który odwiózł na dworzec mor­
dercę. Było to w sobotę, o go­
dzinie 14-tej. Ponieważ o tej po­
rze odchodzi pociąg w  kierunku 
Warszawy, sądzić należy, że 
Skwieracki wrócił do stolicy. 

KRYTYCZNEGO DNTA
Właściciel taksówki, Teodor 

Chojnacki, zaangażował ś. p 
Szlendaka na. kilka dpi przed je 
go zamordowaniem. Krytyczne­
go dnia kierowca zgłosił się do 
swego pracodawcy, mówiąc, iż 
wyjeżdża z kUku osobami na 
parę dni, do Grudz:ądza. Miał 
otrzymać za to około 250 zło 
tych.

Szykując się do wyjazdu Szlen 
dak zabrał ze sobą z polecenia 
oasażerów łopatę, ponieważ mie 
H jechać częściowo bocznymi 
drogami, na których mogłaby

wiem w  jakim kierunku morder zajść ewentualność odgrzeby- 

Przy wypadaniu włosów stosuje się

eszkk
która przeciwdziałając tojotokowi usuwa łupież - wroga waszych 

sów, gdyż łupież jest powodem łysienia

FSSENCM (HtNOWO-CHMELOWA
ożywia tkanki skóry, wzmacnia cebulki włosów nadając im giętkość

i połysk.
ŻĄDAĆ W DROGERIACH I

wło-

PERFUMERIACH!

W walce 1 sMeliim ei
W dniu wczorajszym odbyła się w Aktu przecięcia wstęgi dokona! p 

---------------------  • Kością łkowWarszawie uroczystość otwarcia mu­
zeum walki x alkoholizmem, miesz­
czącym się w lokalu Tow. „Trzeź­
wość, przy uL Oboźnej 4.

m m
HABI O

{WARSZAWA I (Raszyn)
Środa 27 stycznia 

6.15 „Kiedy rannie"; 6.20 Ginmasly 
ka; 6.4Q Muzyka; 7.00 D®’enmiik po­
ranny; 7.15 Muzyka; 8.00 Audyoja 
dla szkół; 8.10  Csągnienie nriliioaia; 
8.20 — 11.15 Przerwa; 11.15 Audy­
cja dla srikół; 11.40 Muzyka; 11,57 
Sygnał czasu; 12.03 Audycja połud- 
riowa; 13.00 — 15,30 Przerwa. 15.30 
Wiadomości gospodarcze; 15.45 
„Chwilka pytań"; 16.00 Skrzynka ję­
zykowa; 16.15 Orkiestra; 16.50 Pcga 
danika aktualna; 17.00 Najmniejsze o 
kręty flety wojennej — odczyt; 17.15 
Historia tańca; 17.50 Renty i doży­
wocia — potgad. 18.00 Uczmy się poi 
sikich tańców; 18.30 Program na ju­
tro; 18.35 Audyoja dla wsi; 19.00 
„Chiński mur" — nowela; 19.20 Pie 
śna; 19.35 Odczyt; 19.50 Pogadanka 
aktualna; 20.00 Od kadryla do ka- 
■rioki; 20.45 Dziennik wieczorny; 20.55 
Pogadanka aktualna; 21.00 Kcnctert 
chioioinowski; 21.40 „Piękno mowy 
polskiej" — kwadrans; 21.55 Muzyka 
taneczna; 22.50 0®tać®śe wiadomości.

WARSZAWA II (Mokotów)
13 00 Koncert rozrywkowy; 14.00 

Parę inSormacyj; 14.05 Program na 
jitóro; 14.10 Płyty; 15.00 Pogawędka 
rfospodansika; „Jarzyny zimowe ( 15.15 
Wiadomości sportowe; 15.20 Tno sa­
lonowe; 16.15 Przerwa; 18.00 Kon­
cert solistów; 18.50 Muzvka le*ka; 
19.55 Życie kulturalne stolicy; 20.00 
Przerwa; 22.00 „Moje wspomnienija 
o Wincentym Rapackim Ojcu ;
22.15 — 24.00 Muzyka taneczna.

m n. Kością łkowski, w otoczeniu
przedstawicieli państw obcych, du­
chowieństwa i prasy.

Projekt otworzenia muzeum, wy­
szedł z inicjatywy red. Szymańskie­
go ca posiedzeniu związku walki z 
alkoholizmem w Angli.

Zgromadzone w muzeom ekspona­
ty obrazują doskonale zgubny wpływ 
alkoholu na zdrowie człowieka. 
Prócz wielu plakatów, zebranych we 
wszystkich państwach świata, znajdu­
je się w salach muzeum cały szereg 
tablic statystycznych, broszur i pa­
miątek z  zebrań związku i kongre­
sów zagranicznych.

Zwiedzający może w nader poglą­
dowy sposób przekonać się naocznie 
o rujnującym zdrowie działaniu a!ko 
holu, szczególnie u dzieci w wieku 
szkolnym.

Pożyteczna ta placówka spełni z 
całą pewnością swe zadanie.

niem, aby zabrał ze sobą tylko 
2 pasażerów, taksówka nie ob­
liczona bowiem była na większą 
ilość osób.

Szlendak wziął benzynę 1 w y­
jechał.

SENSACYJNY LIST
 ̂Minęło parę dni. Chojnacki 

nie otrzymawszy żadnych wia­
domości, zaniepokoił się o szo­
fera i wóz. Przeczekawszy ja­
kiś czas udał się do VI komisa­
riatu, składając o wszystkim 
zameldowanie.

Następnego dnia przyszła wia 
domość. Chojnacki otrzymał ka 
rtę, w której szofer donosił mu, 
że został zaangażowany na mie­
siąc, z pensją 40 złotych dzien­
nie.

ODNALEZIENIE 
ZWŁOK SZOFERA

W szystko wydawało się na 
pierwszy rzut oka w  porządku, 
gdyby nie podpis, który brzmiał 
nie „Szlendak", lecz „Szludak". 
Niemożliwe było, aby szofer po 
mylił się, pisząc własne nazwi­
sko. Poza tym, w prawie jazdy 
kierowcy była omyłka i nazwi­
sko Szlendak właśnie w ten spo 
sób było zanotowane, jak na o- 
trzymanej kartce.

Stwierdziwszy to Chojnacki 
od razu domyślił się, że chodzi 
tu o  jakąś mistyfikację i ponow­
nie udał się na policję, zabiera­
jąc kartkę.

Gdy odnaleziono tajemnicze 
zwłoki w lasku Młocińskim żo* 
na Chojnackiego, tknięta jakimś 
przeczuciem, postanowiła prze­
konać się, czy nie są to czasem 
zwłoki Szlendaka. Jak się na­
stępnie okazało, nie omyliła się-

Zidentyfikowawszy zwłoki po 
licja szybko wpadła już na sia­
dy zbiegłego zbrodniarza.

Zamordowany kierowca po­
chodził ze wsi Ryki na Podlasiu. 
Ojciec jego, sprzedawszy gos­
podarstwo, pracował jako ogro 
dnik w  Górze Kalwarii u właś­
ciciela apteki Bronisława Pra­
na szki.

Po powrocie, gdzie zatrudnio 
ny był jako kierowca, Jan Szleń 
dak był szoferem Pranaszki, po 
czym wyjechał do Warszawy \ 
przyjął posadę u Chojnackiego.

MORDERSTWO 
PRZED ŚLUBEM

Ostatnio zamieszkiwał on u 
przyjaciela swego Ignacego Rut 
kowskiego na Pradze, przy ul. 
Brukowej 1 .

W krótce miał się żenić, z cór 
ką gajowego spod Góry Kałwa 
rii, 23-letnią Heleną Lewandow­
ską.

Leningrad —  bizn morska
Wysiedlenie uidzoiiesrcś# z mtesla

LONDYN. Dzienniki angiel­
skie twierdzą, że rząd sowiec­
ki zamierza z portu len.ingradz 
kiego uczynić potężną bazę 
morską nad Bałtykiem, Zda­
niem prasy angielskiej jest to 
główny powód dlaczego rząd 
sowiecki slrfra się usunąć z Le­
ningradu wszystkie obce kon­
sulaty.

„Daily Herald" twierdzi, że 
w ogóle do-stęp do Leningradu 
zostanie dla cudzoziemców 
zamknięty, a wszyscy obcokra­
jowcy, zamieszkali dotychczas 
w  Leningradzie usunięci.

Obce statki, przybywające 
do portu leningradzkiego, do^ 
puszczone będą do bardzo o-< 
graniczonego pasa portu.

W g r a l i  Mmśm ie rC
a» u uratował lyde noworodka

BERGANO. W  m. Trescone
odbył się uroczysty pogrzeb 30 
letniej Pauli Oldiati, która, 
będąc uprzedzona przez leka­
rzy, że może zachować przy
życiu mające się narodzić dziec ____
ko tvlko kosztem własnego ży i haterki wzięły 
cia, zdecydowała się poświę-1 publiczności.

cić dla uratowania dziecka.
Zmarła pochodziła z rodziny, 

która wydała kilku bohaterów 
z czasów walk Garibaldiego, 
wielkiej wojny i rewolucji fa­
szystowskiej. W  pogrzebie bo- 

udział tłumy

m m m m  dc& zy d M  H k M ,
-(o bym rrabfł,

rtrinrm  został ministrem"

O K C i S K I
usuwa bezpowrotnie 
P I • e t e r S A L V  A T O R

iptekara W. Borowsklegi 
iądać w apŁ i sW. aptecz.

Zaoontowal swego uwala
za co „posiedli" 6 !at w wiezieniu

Horn Ofęnberg, zawodowy 
złodziej, odbywał karę więzie­
nia. W  tym czasie kochanka je 
go, Bajla Turek, nawiązała zna 
jomość z towarzyszem wypraw 
Ofenberga, Motlem Ochsenber
giem. Znajomość ta rychło prz« 
szła w intymniejsze związki. —  
Mimo to Turek zanosiła przy­
jacielowi pakowne „w ałów ki".

Ofenberg odzyskał wolność. 
Pewny uczuć swej przyjaciół­
ki, Ofenberg odwzajemnił się, 
czym mógł, za pieczołowitą o- 
piakę nad nim w czasie pobytu 
w więzieniu. W krótce jednak 
od kolegów dowiedział się o 
stosunkach, łączących Turków 
nę z Ochsenbergiem. Przyjaciół 
ka zaprzeczyła kategorycznie, 
wyjaśniając, iż Ochsenberg siu 
żył jej tylko pomocą material­
ną.

Kiedy jednak ©ewnego dnia

Ofenberg udał się na spacer, 
niespodziewanie w lasku pod­
warszawskim ujrzał kochankę, 
kroczącą pod rękę z Ochsen­
bergiem. Zakochani w ostatnim 
dopiero memencie ujrzeli Ofen
berga. Ochsenberg próbował 
ucieczki. Nie udało to mu się je 
dnak. Rywal dobył rewolweru 
i posłał za uciekającym kilka

kul rewolwerowych. Wszystkie 
były celne.

W czoraj Ofenberg stanął 
przed Sądem Okręgowym w 
Warszawie za zabójstwo rywa 
la.

Sąd uznał, iż działał on w sta 
nie silnego wzruszenia psychi­
cznego i skazał go na 6 lat wię 
zienia.

Idąc
na

powodzenie 
w tańcu zapewnia

BAL pamiętaj, iż OINOi płynny, nieza-l wodny środek od P0ID

Zidmmty napad bandycki
na Mle banku prowincjonalnego

BUENOS AIRES. W  miej- 
scowości Maipu, prowincji Men 
doza pięciu bandytów dokona­
ło zuchwałego napadu na filie 
ba"ku prowincji Mend-oza.

Bandyci sterroryzowali cały

personel bankowy i zrabowaw­
szy sumę stu dziewięciu tysię­
cy pezów zbiegli w  niewiado­
mym kierunku. Dotychczasowe 
poszukiwania za bandytami nie 
dały żadnego rezultatu.
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m i t o i c i  t POŚW IECEN IU
-Jadzia, uciekając z Sawickim przedostała się przez las 

do wioski, gdzie zapukała do okna pierwszej chałupy. Tu Sa­
wicki zaproponował chłopu, że zamieszka u niego ze swą żo­
ną i dał mu pięćdziesiąt rubli na rachunek swego pobytu 
u niego.

Chłop zbudził ze snu wszystkich domowników.
Żona, synowie i dzieci, wszyscy zeszli z posła­

nia, zapalono lampy naftowe, a w  mieszkaniu pow ­
stał zgiełk niebywały.

—  Nowe powleczenie dla państwa —  rozkazy­
wał chłop.

Gdy żona weszła do kuchni, wślizgnął się tam 
w ślad za nią chłop i pokazując jej pięć dziesięcio­
rublówek, powiedział:

—  Matko, widzisz, pięćdziesiąt rubli! Całych 
pięćdziesiąt rubli dał mi ten pan, majątek mateńko! 
Szczęście nas spotkało!

—  No to trza się przenieść do kuchni i posłać tu 
dzieciom, a im oddamy pokój!

Nie długo trwało, a Jadzia i Sawicki pozostali 
‘ sami w pokoju, w  którym posłano dla nich dwa m o­

cno skrzypiące łóżka. Rodzina chłopa: żona, dzieci 
ulokowali się w  kuchni na podłodze.

Jadzia nic bardzo rada była temu, że pozostaje 
sam na sam w pokoju z Sawickim, ale innej rady 
przecież teraz nie było...

Cóż miała począć? Nie każe przecież Sawickie­
mu pójść do innej chałupy, bo  zbudziłoby to podej­
rzenie u chłopa, co  to za małżeństwo, które nie chcc 
razem spać w  jednym pokoju? A  poza tym nie mo­
gła kazać Sawickiemu po takiej wędrówce znów 
wyjść na ulicę...

Półgłosem rozmawiali ze sobą. Jadzią w deli­
katnej formie dała Sawickiemu do zrozumienia, że 
nie życzy sobie zbytniej poufałości, że liczy na jego 
takt i opanowanie.

Powiedziała mu, że go bardzo lubi, szanuje, że 
jest mu niewymownie wdzięczna za wszystko, co 
dla niej uczynił, ale nie może pozwolić na zbliżenie 
między nimi, skoro nie kocha go jeszcze...

Przyjrzała się przy świetle lampy naftowej twa­
rzy Sawickiego i przeraziła się. Twarz jego była 
skrzywiona, zbolała niewymownie.

Sawicki spojrzał na nią wilgotnymi oczyma, 
chwilę milczał, po czym oświadczył:

—  W ie pani, to wszystko jest straszne, okrutna. 
Niech zginę, obym umarł, ale nigdy nie zniosę 
takich scen, takich mąk....

Glos Sawickiego załamał się, jak gdyby chciał 
w sobie stłumić płacz,

Jadzia przytuliła do siebie głowę Sawickiego, 
głaskała jego włosy, po czym zaczęła szeptać:

—  Panie Stanisławie, niech się pan uspokoi.... 
Spokojnie, spokojnie... W szystko jeszcze da się na­
prawić... Niech pan nie płacze...

A  gdy Sawicki nadal milczał blady, z opuszczo­
ną głową, poczęła go całować w usta...

Pani Skomorowska żałowała bardzo, że tak 
sympatyczna pani, z którą tak mile dzisiaj rozma­
wiała, wyjechała tak nagłe.

Miała jeszcze kilku gości, ale byli to ludzie 
zamknięci w  swych pokojach, nie udzielający się 
nikomu, a tylko ta pani była taka sympatyczna 
i z nią mogła o wszystkim rozmawiać.

—  Taka szkoda, taka szkoda! —  ubolewała pa­
ni Skomorowska.

Po kolacji udała się pani Skomorowska do swe­
go pokoju, ale nie mogła dłuższy czas usnąć, rozmy­
ślając o  tej sympatycznej panience, z którą tak 
przyjemnie spędzała czas.

Taka miła, a jaka ładna! Jak aniołek! A  co  za 
czułe serce!

Zapewne nie jest daleka od tych kół, opow ia­
dała przecież o  swym bracie, a jakże zmieniła się, 
gdy usłyszała imię Sokoła....

Pani Skomorowska zasnęła powoli, ale wnet 
zbudziło ją jakieś pukanie do okiennic, jakieś szmery.

Odruchowo usiadła na łóżku.
Słyszała wyraźnie ruchy przy okiennicach: przy­

słuchiwała się z niepokojem temu, co się tam dzieje.
Miała zamiar zawołać służącą, ale w  tej sa-

'fimtekalIBOLU GŁOWY

p r z y  P R Z E Z I Ę B I E N I U  

G  R Y P I E 1 K A T A R Z E A*

mej chwili okiennice otworzyły się na oścież i w 
oknie ukazały się dwie twarze ludzkie.

Staruszka zamierzała krzyknąć, ale głos jej za­
marł ze strachu.

Z jej ust wydobył się tylko jakiś niewyraźny 
dźwięk, ale po chwili i ten pomruk pozostał jej w 
gardle.

Odblask śniegu rzucał światło do pokoju. Pani 
Skomorowska zauważyła, jak jeden z dwóch zbój­
ców  przecina jakimś ostrym przedmiotem brzeg 
szyby.

Krzyk uwiązł jej w  gardk.
A le oto  okno otw orzyło się.
W  tej samej chwili stała się rzecz nieoczekiwana
Nagle staruszka ujrzała odblask światła wiel­

kiego reflektoru i usłyszała pukanie do drzwi.
—  Uciekaj Policja! —  usłyszała pani Skomo­

rowska szept złoczyńców.
Ześlizgnęli się z okna i zniknęli.
Właścicielka gospody poczuła, że zimny pot 

oblewa jej ciało. Nie mogła ruszyć się z miejsca.
Już miała otworzyć usta i zawołać służącą, gdy 

usłyszała jakiś szum w korytarzu.
—  Co się stało? pomyślała —  Któż mógł o  tak 

późnej porze tu przybyć? A  może to był pościg za 
tymi złoczyńcami?... Przecież mówili do siebie; 
uciekaj, bo to policja przybyła!

Chciała wstać z łóżka i zobaczyć, co  się stało.
Ale gdy tylko zrzuciła ze siebie kołdrę, prze- 

| jął ją chłód, który wiał z okna.
Okno było otwarte, i przez nie wdarło się świe­

że powietrze.
—  Franiu! —  zaczęła wołać.
Nikt nie odpowiadał.
Zapewne śpią wszyscy. A le zgiełk na korytarzu 

wzmagał się.
—  Franiu! —  krzyknęła raz jeszcze.
Nagle głos jej zamarł.
Drzwi pokoju otworzyły się i do pokoju wpadło 

kilku szpiclów i żandarmów.
Pani Skomorowska była teraz przekonana, żc 

to pościg za tymi złoczyńcami, którzy chcieli przez 
okno przedostać się do jej mieszkania.

T o też w  chwili, gdy policja wbiegła do pokoju, 
odzyskała głos i krzyknęła.

—  Tędy, tędy, przez to okno uciekli, gońcie 
za nimi!

Żandarmi i policja, widząc otwarte okno i wy­
łamaną szybę, byli przekonani, że właśnie tędy 
uciekli poszukiwani przez nich bojowcy.

Nie zwracali uwagi na to, co  mówi staruszka* 
wyskoczyli prędko oknem i poczęli latarką elek­
tryczną szukać.

D o pokoju wszedł oficer żandarmerii, który wi­
dząc okno otwarte, zapytał

—  Co, tędy uciekli?
—  Tak jest wasze błagorodie —  odrzekł żan­

darm.

(Dalszy ciąg jutro)*

/W

Porucznik Lecoc spoglądał z 
wału fortccznego na połyskują 
cą w  południowym słońcu pu­
stynię. Na dole, na dziedzińcu 
załoga fortu, kilkudziesięciu 
żołnierzy całkowicie wycieńczo 
nych z głodu, pragnienia i gorą 
ca wlepiło wzrok w  porucznika 
i śledziło każde jego porusze­
nie, w  nadziei, że ujrzy on w 
końcu utęskniony tuman kurzu, 
zapowiadający zbliżanie się od 
działów, które ich zluzują i 
przyniosą z sobą wodę oraz ży­
wność. W yraz twarzy poruczni 
ka nie wróżył jednak nic do­
brego.

Nagle zaległy ciemności. Po­
rucznik opuścił wał i nie zamie 
niając z nikim słowa przeszedł 
dziedziniec, kierując się do' 
swojej kancelarii.

—  Co do diabła zamierza on 
uczynić? —  mruknęło gniewnie 
kilku żołnierzy. —  Pozostać tu 
taj i skazać nas na śmierć gło­
dową?

Przybywszy do kancelarii, 
Lecoc ciężko opadł na krzesło. 
Zdawał sobie doskonale spra­
wę z tego o czym myślą żołnie 
rze, o czym jeszcze dziś szep­
tem mówią, a czego już jutro 
m oże.będą groźnie żądali... a 
wówczas ?

Minął jeszcze jeden dzień pe 
łen napiętego oczekiwania. Le­
coc znów stał na wale, gdzie 
soędzał te~az większość dnia i 
obserwował pustynie. Nagle coś 
przetrwało niesamowitą ciszę.

Lecoc odwrócił się, i  spojrzał 
na dziedziniec. Sierżant Boyer 
szeptem wydawał rozkazy, a w 
końcu stanął na czele załogi i 
maszerował w stronę bramy.

—  Otworzyć! —  rozkazał 
wartownikowi, przykładając mu 
rewolwer do piersi.

Lecoc wyciągnąwszy rewol­
wer, pobiegł wzdłuż walu i za 
trzymał się nad bramą. Tymcza 
sem wartownik zaczął wykony 
wać rozkaz i odsunął już ry­
giel.

—  Do widzenia poruczniku —  
rzekł sierżant, spoglądając na 
górę, na swego zwierzchnika i 
uśmiechając się bezczelnie. —  
Nie mam zamiaru jeszcze umie 
rać... Za kilka dni pan zginie.

Boyer nienawidził serdecznie 
Leooca. Przed laty zanim Le­
coc został mianowany oficerem, 
pili z jednej flaszki. Boyer nie 
mógł pogodzić się z myślą, że 
ten nieokrzesany, nieopanowa­
ny potomek beduinów został po 
rucznikiem, a on, rodowity Fran 
cuz, jest jeszcze ciągle sierżan­
tem.

—  Zaniknąć bramę! —  rożka 
zał Lecoc wartownikowi. —  Sier 
żancie, proszę oddać broń.

Boyer klnąc na czym świat 
stoi, odepchnął wartownika i 
doskoczył do bramy, aby ją o- 
tworzyć. W  tej samej chwili 
padł strzał i . rewolwer wy­
padł z ręki Boyera.

—  Naprzód koledzy! —  wrza 
snął rozwścieczony sierżant —

jeśli będzie jeszcze strzelał to 
nauczymy go moresu!

Precz od bramy! —  Lecoc 
wyciągnął z kieszeni ręczny gra 
nat, —  Do koszar —  zawołał 
jeszcze raz i rzucił granat mię 
dizy żołnierzy.

Po chwili w pobliżu bramy 
znajdował się tylko on i sier­
żant. Lecoc z błyskawiczną szyb 
kością zbiegł z wału, podniósł 
ręczny granat i rzucił go poza 
wał, gdzie w następnej chwili 
eksplodował.

—  Proszę oddać rewolwer —  
sierżancie! —  rzekł zbliżając 
się do Boyera.

W  sierżancie wrzała krew z 
wściekłości, mimo to schylił się 
podniósł rewolwer i wręczył go 
porucznikowi. Lecoc rozładował 
go i zwrócił Boyerowi. Następ­
nie udał się na pole ćwiczeń i 
zwołał żołnierzy do apelu w 
pełnym rynsztunku. * Żołnierze 
wiedzieli, co ich czeka, ale bez 
szemrania pobiegli do koszar, 
nałożyli plecaki i pełnym bie­
giem przybyli na dziedziniec.

—  Żołnierze, —  rzekł do za­
łogi po apelu —  chcieliście ma 
szerować, a więc naprzód 
marsz! Pospacerujcie trochę po 
dziedzińcu!

Przez szeregi przebiegło zło 
wrogie mruczenie, ale Lecoc nie 
wiele sobie z tego robił, wie­
dział, że jeszcze w pamięci żoł 
nierzy tkwi sprawa z grana­
tem.

Minęło kilka godzin, a na 
dziedzińcu fortecznym rozlega­
ły się jeszcze ciągle kroki ma­
szerujących żołmerzy. Lecoc do 
kładnie wiedział, na co się na­
raża, był przecież sam przeciw 
całe i zr.ł^dze. wieJHał, że z 
każdym krokiem stawianym

przez żołnierzy rośnie niebez-' 
pieczcństwo, a mimo to nie 
zmieniał rozkazu. Mijała godzi 
na za godziną, a żołnierze cią­
gle jeszcze maszerowali.

Pierwszy stracił cierpliwość 
Boyer. Przechodząc obok Leco- 
ca, rzucił w niego rozładowa­
nym rewolwerem. Oficer zau­
ważył ruch jego ramienia i 
schylił się. Ze spokojem pod­
niósł rewolwer i gdy Boyer 
przechodził obok niego po raz 
drugi rzekł do niego, aby ostroż 
niej obchodził się z bronią po­
nieważ może mu się jeszcze kie 
dyś przydać.

Już zaczynało świtać, a  żoł­
nierze ciągle jeszcze nie przery 
wali marszu. Nagle padł 
strzał i Lecoc poczuł straszny 
ból w lewym ramieniu. W i­
dział, wprawdzie jak żołnierz 
zdejmował karabin z ramienia, 
ale wszystko to zbyt szybko 
przyszło* ^by mógł uniknąć po­
strzelenia. Lecoc groźnie uniósł 
rewolwer. Nie strzelił jednak, 
chociaż mógł to  uczynić. Zawo 
łat tylko do siebie żołnierza.

—  Jesteś marnym strzelcem 
Arditi —  ofuknął go porucznik 
—  a teraz weź twój bandaż i 
owiąż ranę twemu poruczniko­
wi.

Żołnierz, który oczekiwał ku 
li, stał na miejscu osłupiały.

—  No pośpiesz się, przecież 
cały mundur będę miał zalany 
krwią.

—  Żołnierz owiązał mu ranę 
i wrócił do szeregu. Nigdy nie 
czuł się jeszcze tak głupio jak 
‘ eraz.

Słcńce grzało coraz mocniej. 
r"nigt polu ściekały żołnierzom 
z czcła, nie ścierni i go jednak, 
nie sarkali już nawet, bgii cal

kowicie przybici na duchu- 
Chwila wyzwolenia minęła bez 
powrotnie, lekkomyślnie wypus 
ciii szansę z rąk, a teraz było 
już za późno. Lecoc wiedział 0 
tym niegorzej od żołnierzy, wi® 
dział kiedy niebezpieczeństwo 
przestało mu grozić i wiedział* 
kiedy znów może ono mu gro' 
cić. To też kazał żołnierzom za 
trzymać się, zanim rozpacz O' 
dc brał aby im reszte renowacja 
nad sobą.

—  Żołnierze, chcieliście ma' 
szerować —  oświadczył im U' 
roczystym tonem —  więc za' 
dość uczyniłem waszemu ży' 
czeniu. Gdybym wam pozwoli; 
opuścić fort, bylibyście jv* 
prawdopodobnie wycięci w pte1* 
przez Tuaregów albo zginęli * 
wyczerpania, albo też wlekli' 
byście się nawpół żywi prz®  ̂
rozpalone piaski pustyni be# 
chleba i wody, a co  naj gorsz®* 
bylibyście dezerterami. Zap^ 
miętajcie to sobie: łatwiej jef  
coś uplanować, niż wykona®' 
Sierżancie, rozdzielić resztó 
wody! Rozejść się!

Lecoc przyglądał się zmę&f 
nym żołnierzom wlokącym 
do koszar. Przez dwa dni 
dzie spokój, a co  później '"j 
W zruszył ramionami, p r z e jech® 
językiem po spieczonych W&  
gach, znów wszedł na wał i ^  
czął przez lunetę dokładjj^ 
przyglądać się horyzontowi. 
gle jego szkła zatrzymały 5f* 
na jednym drobnym punk®^ 
coś w rod~aju uśmiechu 
knęV> r>o ?'***> 7-nę?*’ o*'cj tv&‘ 
rzy. Ujrzał bowiem drcbnv, T 
ruszający się punkt, a to °t 
zmaczało żywność, wodę i 
tuoek!.,,
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Oto bohaterowie doskonałej komeda 
filmowej p.t. ,,Robert i Bertrand" — 
Dymsza i Bodo, którzy rozśmieszają 
"widownią kina ,,Rialto“ do łez swo­

imi ppciesznymi kawałami.

..a  więc przyszedłem. Mieszkanie 
piękne, ze smakiem \ kulturą urzą­
dzone. Dużo obrazów. Przeważają 
portrety Dcdka. Uśmiechnięta, czaru­
jąca, młodziutka gospodyni, pani Zo­
fia Dymszyna, dwie rozkoszne có­
reczki — dwa jasnowłose, modre i 
inteligentne bębny. Słowem, ciepła 
atmosfera domowego ogniska.

Gościnność rozbrajająca.
— Pan zje z nami obiad — zapra­

sza miła pani Zofia.
— Dziękuję, już jestem po cbie- 

dzie.
Szkoda — mówi Dc dek — wtro 

iłby pan coś pożywnego, bo czeka pa 
na ciężka przeprawa. To może choć­
by filiżankę kawy, szklankę herba­
ty?.,.

Dziękuję.

c e n z u r o w a n y m  u  D o d k a
Wyjątkowy wypadek „odwrócenia róiu

cy trzeba mieć dużo cierpliwości.

I potoczyła się towarzyska rozmo- 
ra. Dwie małe pociechy herc:* Ją, jzk

Udo saiiiotna w I.S1.
a CzepUcki wyjechał do Rzymu

Pisaliśmy niedawno o wyjeździe do 
Ameryki Jerzego Czaplickiego wraz 
z Lcdą Halamą, z którą się, przed 
wyruszeniem na drugą półkulę — za­
ręczył.

O sukcesach Lody doniósł w ob­
szernym sprawozdaniu nasz korespen 
dent z Chicago. Dziś dowiadujemy 
się, że Jerzy Czaplicki wyjechał z A-

meryki do Rzymu, gdzie podobno ma 
pozostać pół roku dla przygotowania
kilku partyj operowych, z którymi wy 
stąpi w nowym sezonie w nowojor­
skiej Metropoltaine Opera IIous.

A  Loda pozostała sama w U. S. A. 
Coś widocznie popsuło się w „pań­
stwie duńskim".,.

Mefc cntsi... misiu zapisów

młode lwiątka. Śmiechu, radości i za­
chwytów — dużo. Aż nagle Dodek 
przybrał poważną minę i mówi:

— No, redaktorka, chodźmy na o-
sobność.

Zaprowadził mnie do swego poko­
ju. Czego tu nie ma? Warsztat sto­
larski ze wszystkimi narzędziami, 
Przybory i aparaty fotograficzne do t 
powiększam a zdjęć, jakieś piły, deski 
przybory gimnastyczne, florety, i znów 
obrazki na ścianach. I masa listów na 
biurku.

— Proszę siadać i odpowiadać grze 
czule, A uprzedzam, że trzeba mówić 
prawdę.

— Rozkaz!
— Dlaczego pisuje pan recenzje fil 

mowę? — zaskoczył mnie pierwszym 
pytaniem.

— To moja specjalność i znam się 
-a  tym. Pracuję w tym zawodzie już 
wiele lat.

Dodek uśmiecha « ę  życzliwie. Wi­
dać, że taka odpowiedź zadowoliła 
S°-

— Czy pan chciałby grać w ffhme?
— Chciałbym.
— Na tym kończymy, bo pan mo­

że chcieć nadal.
— Czy panu sprawia przyjemność 

robienie wywiadów z aktorami?
— Tak.
— Dziwię się panu, bo do lej pra-

pan postukuje 
matów do nowelek... Czy nie lepiej 
byłoby pisywać powieści, jak Tadeusz 
Ryś, wówczas mógłby pan powie­
dzieć, że „forsa płynie po dolinie". 
Czy z równą przyjemnością pisuje 
pan recenzje, jak my gramy?

—  Tak.
— No to też ma pan parę złotych. 

Jaka jest pana ulubiona gwiazda?
Lubicz - Kurnicka...

— Wprawdzie jej rJe znam, ale 
wolę Barszczewską. Ale jedźmy da­
lej. Czy pan uprawia sporty i czy pan 
pisuje dla sportu?

Czas najwyższy odciąć się.
;— Jestem tak daleko od sportu, 

jak pan od humoru...

  wale mój humor jest tak bliski
forsy, jak pańska praca od sportu. 
Co pan myśli o polskim film c?

— Jak najlepiej. Mcm nadzieję, że 
niedaleki jest czas, gdy pod tym 
względem staniemy w rzędzie najlep­
szych europejskich ośrodków.

  Widzę, że się pan bawi w pro­
roctwa, marzycielu kochany. W kim 
się pan kocha?

— W Messalce,
 A w jakiej wadze pan z nią wal­

czy?
— W muszej.
— To zginiesz pan marnie,
  Czy uczestniczył pan w konkur­

sie fotograficznym?
— Nie.
— Dlaczego?
— Wstydziłem się.
— Niesłusznie! Przecież wszystkie 

t, zw. „twarze", bez wyjątku mają 
prawo uczestnictwa... Jak się pan 
czuje w autobusie, poruszanym ga­
zem drzewnjm?

  Jak w samowarze. Trochę esen-
cji i cukru i już jest piękne życie.*

.  No to żegnam kechaną ofiarę
mojej tyranii i „módl się, pracuj i o- 
szczędzaj!" Czołem, społem, nieba­
wem!

Uścisnęliśmy się serdecznie,
FeKlrs.

W prasie ukazała się przed kilku j Aby otrzymać wiadomość najbar- 
daismi wiadomość, jakoby Zbyszko dziej ścisłą, zwróciliśmy się do zna­

komitego komika, który oświadczył, 
że Zbyszko Cyganlewicz rzeczywiście 
prowadził z nim na ten temat rozmo­
wy, ale nic konkretnego nie ustalono.

„ t a  mała Jeaaettc-masi bić aieltof
Tak orzekło rodzinne miasto Filadelfia

Cygańiewicz nawiązał pertraktacje z 
Lodkiem Bynszą na wyjazd do Ame­
ryki, Ta wiadomość dała powód do 
widu plotek, z których jedne głoszą, 
że Dymsza już podpisał kontrakt i 
niebawem wyruszy do U. S. A „ — in­
ne znów — że Dodek wprawdzie już 
podpisał kontrakt, ale wyjedzie do­
piero na wiosnę.

Chodzi tu raczej o raecz inną, miano 
wicie, że Cyganicwićz nastręczy Dod 
kowi jakiegoś odpowiedzialnego ma­
nagera, który ewentualnie nawiąże z 
nim bezpośrednie rozmowy

Witold Zachare­
wicz i Jerzy Pi- 
chelski, dwaj mło­
dzi bohaterowie 
pięknego eposu na 
rodowego „Koś­
ciuszko pod Rac­
ławicami", ' Film 
ten wyświetlany 
jest z ogromnym 
powodzeniem w ki 
nie „Colosseum" 
Jego wysoka war­
tość  ̂ artystyczne 
stawia go w rzę­
dzie najpiękniej­
szych obrazów hi­

storycznych 
L „łubków - film".

Dom Nr, 4153 na ulicy Whitchapel 
w Filadelfii — to czerwony budynek 
z palonej cegły, duży i znany w ca­
łym mieście pod nazwą „dom Mac 
Donaldów", to siedziba starego, mie­
szczańskiego rodu, który w XVIII wie 
ku przyjechał ze Szkocji szukać 
szczęścia na nieznanej półkuli.

Ojciec Jeanette był przedsiębiorcą 
budowlanym, a miał trzy córki: Blos- 
som, Elsie i Jeanette. Blossom wcześ­
nie wyszła za mąż, Elsie I— po dłu­
giej wojnie ze zgorszonymi rodzicami 
wywalczyła prawo do nauki tańca, 
Jeanette, najmłodsza — została w 
demu.

Ale przykład Elsie był zaraźliwy. 
Po paru latach, gdy Jeanette podro­
sła, poszła w ślady siostry. Ponieważ 
okazało się, że ma ładny glos 5 ujmu­
jący wygląd — prędko stała się pu­
pilką Filadelfii, która zachowując po­
zory wielkiego miasta — była i jest 
dotychczas  ̂prowincjonalnym, staro­
świeckim miastem. Filadelfia też za- 

| decydowała, że „mała Mac Donald* 
zrobi karierę.

Nie tak prędko miało się to jed­
nak spełn/ć*. W  roku 1927, gdy Jea­
nette miała 16 łat, rodzice przenieśli 

1 się do Nowego Jorku. Tu mogła się

/ ł  w b ^ c  z s s c & ą g m a m i ą f !

W alam y  2 Rajlapsie filmy
w y ś w i e t l a n e

nik. Nie mała » °  podajemy wy- 
wielu czytelników ODa r° bot<"  
domie -  p r o p C ^ " ® ? 2^

w  EPO ku  1 9 3 7

ale wyprodukowane wypuszczone

na rynek jeszcze w roku 1936. Rzecz 
jasna, że te filmy pozostały poza kon 
kursem. Niestety, były tam naprawdę 
arcydzieła wysokiej klasy, jak: „Pa­
steur", „Jestem niewinny" „Mayer- 
ling", „Romeo i Julia", „Szarża lek­
kiej brygady".

K U P O N
NAJLEPSZE FILMY W  ROKU 1937:

Polski .....................

Zagraniczny

Imię i nazwisko głosującego

Dokładny adres ..... ..............
 V.............................................

Ale cóż robić? Warunki ankiety nie 
pozwalały Komisji czynić jakichkol­
wiek ustępstw pod tym względem, 
choćby dlatego, by nie stworzyć pre­
cedensu.

A  więc, przedstawiamy tytuły za­
kwalifikowanych do ścisłego głoso­
wania 10 filmów, w tym: 3  polskie
i 7 zagranicznych. Oto one:

POLSKIE: „Dziewczęta z Nowoli­
pek", „Znachor", „Piętro wyżej".

Zagraniczne: „Dama Kameliowa",
„Ziemia błogosławiona", „Gdy kwitną 
bzy", „Królowa Wiktoria", ..Bohate­
rowie morza", „Ich stu i ona jedna", 
„Pod dwiema flagami".

Przy tej sposobności zaznaczamy, 
ze powyższa kolejność filmów jest 
przypadkowa i bynajmniej nie świad­
czy o kwalifikacjach danego filmu.

Aby uczestniczyć w ankiecie, trze­
ba wyraźnie^ wypełnić poniższy kupon 
i w kopercie z dopiskiem ,Ankieta 
filmowa" przesłać do Redakcji.

Przypominamy, że za udział w gło­
sowaniu przcrnaczyTśmy wiele cen­
nych nagród. Lista ta będzie podana 
w jednym z następnych dodatków fil 
mowych, które ukazuia sic regularnie 
w każdą środę.

Ale nagle Jeanette znika... Ginie * 
 . . . -------------------------- .- 'n  £ity

kształcić pod kierownictwem słyn­
na ego Walburna, który lansował naj­
większe gwiazdy sceny amerykań­
skiej. W rok później zaangażowano 
Jeanette do teatru. W ciągu pół ro­
ku stała sćę popularną i cenioną ak­
torką.

W  tym samym czasie poszukiwano 
partnerki dla Maurice Chevaliera do 
filmu „Parada miłości*'. Wymagania 
były duże: mir Ja to być artystka o
pięknej powierzchowności i ślicznym 
głosie, młoda i świeża. A właśnie wte 
dy Jeanette Ulać Donald kończyła 18 
lat i jej uroda rozkwitała,* „Parada 
miłości" była pierwszym krokiem ku 
sławie. Ten niezwykły debiut otwo­
rzył wrota oszałamiającej kariery 
skromnej i ślicznej panience z Fila­
delfii,

„Tcfli Howisks* 
zaczyna kariers

duje, że powinna po
Urządzono to bardzo zręcznie, bo 

Jeanette oficjalnie.* wyjcohała do Eu­
ropy ra tournee artystyczne. A  gdy 
wróciła — dostała korzystny kontrakt 
do „Metro" i jako słynna już gwiaz­
da zagrała czołową rolę w „Kapryś­
nej Manecie",

„Jasnowłosy duet" Mac Donald —• 
Nelson Eddy przyjął się. Zagrali 
znów razem w „Rosę Mcric" i „Gdy 
kwitną bzy". W międzyczasie z Clar­
kiem Gablem odniosła wielki triumf 
w „San Francisco".

Pół roku temu Jeanette wyszła za 
mąż za Gene Raymonda. Oboje mie­
szkają teraz w Hollywood, są bardzo 
towarzyscy, i zwracają powszechną 
uwagę, jako jedyna para małżeńska t. 
zw. „blond - stars".

Zygmunt Scncd.

Skrzynka pocztowa
W. Lisowski, w Warszawie. Cierp­

liwość jest wielką cmotą, Drogi Przy 
jacieliu, Przyjdzie chwila, gdy i Panu 
uśmicchróe się los. Jestem o tym n.aj- 
Lepszych myśli. A na razie, polecam 
się Parni serdecznie i dziękuję za 
urn a nie.

Walentyna Rogaczewska, Groono.
Oto adresy: Smosarskiej: Warszawa, 
Narutowicza 15, Elżbiety Barszczew­
skiej — Teatr Polski, Warszawa, Ta­
mary Wiszniewskiej — Warszawa, 
S tępińska 60/5, Franciszka Brednie - 
wlicza adres jest zastrzeżony^ Można 
jednakże adresować do naszej redak­
cji, a my Ust doręczymy mu.

Maria Milriel, Warszawa. Lust Pa­
ni przekazaliśmy do naszej Admini­
stracji, która nadeśle Pari przekaz aa 
P. K. O., a numer zacznie przesyłać 
regularnie od 1 lutego.

Antoni Lang..,, Włocławek. Do­
prawdy jestem wzruszony tylu słowa 
mi uznania. Drogi Parne, to nasz obo 
■wiązek, aby dawać wiadomości aaj* 

Wsłuchajcie się dobrze w brzmienie, nowsze i interesujące. Wywiady 
tego nazwiska i imienia. Nic ono wam z gwiazdami przeprowadza zawsze 
nie przypomina? i nasz redaktor działu filmowego,- któ-

Tak, nie myl ' , — tu mowa ry kryje się pod pseudonimem „Fe-
będzie o Tosi T. j, która — jak liks".
pisaliśmy w swoim . ;e — wyjeeba Barbera Klim cd i a, Lwów, Enge­
la d o  Hollywood. Nazwisko o k a za ło  lównu nie grała dotychczas w filmie.

częta już realizację pierwszego  ̂-me- s-ki ukończył właśnie swój najnowszy 
rykańskiego filmu. Obraz będzie się fikn p. t. „Kobiety na sprzedaż", w 
nazywał „Balet", a scenrriusz zortrJ którym — rzeczywiście — gra rolę 
napisany dla naszej Tosi specjalnie, „czarnego charakteru". Cóż robić. 
Teda wysiopi w nim, oczywiście, w droga Parni, zawód ak‘ --a ma rówr’cź 
roli tancerki na Ile sławnego na cały swoje ciemne strony. Zrcrdą, rm-hlt- 
świat zespołu Jerzego Brłantira. ny artysta nde odrzuca roli, w kfóreg 

Krótko mówiąc, „Ton? Nowiska" za ‘ noże pokazać swoje możld wośoi. Tak
częłą swoja wielką karierę. też było e „Żabą"*
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GŁÓWNE WYGRANE

Słała dzienna wygrana 5000 zł. na 
nr. 149101 

50000 zł na nr. 43747 
30000 zł. na nr. 190240 
tOOOO zł. na nr. 54542 90308 98770 
5000 zł. na nr. 182771 188679 
Po zł. 2000 na nr. 15118 17642

33489 37341 37620 47364 49773 53038 
64391 61038 67144 71820 87230 90228 
109781 117776 130922 134264 140546
176878 181002 

Po zł. 1000 na nr. 1015 7621 34150 
60351 67237 79159 86954 93077 97182 
112181 115528 119341 121774 122769
123904 132447 1338S5 162383 164708
176369 187678 189924

Wygrane po 200 zl.
142 58 247 75 90 465 705 32 89

961 1086 198 247 78 385 403 543 93
650 707 75 86 2221 92. 332 413 781 
94 884 3083 130 249 95 621 34 918 
4004 901 5038 177 380 513 632 47 64 
704 803 969 6139 306 525 672 51 722 
927 7125 217 329 66 589 756 8043
143 335 457 685 926 9009 61 134 201
32 73 387 91 92 465 555 720 71 

10099 253 67 506 30 97 709 814
11005 8 25 107 243 57 386 478 637 
152*19 674 772 874 944 16186 99 230 
337 39 46 476 52 526 670 829 50 69 
979 17615 74 832 37 95 18116 65 234
470 84 93 547 640 895 19295 534 37
607 816 917 

20229 51 302 588 731 977 21049 
756 66 68 86 817 20 950 12050 143 
280 477 597 807 74 13087 168 313 64 
655 828 39 47 14020 58 116 40 284 
594 622 714 32 67 85 809 66 81 972 
215 324 90 437 591 611 874 85 916 
64 22124 88 310 473 611 16 31 60 
856 96 23017 310 70 456 644 786
24114 453 517 35 605 781 873 93 970
83 95 25013 202 17 67 487 544 95 923
28 50 26000 46 239 310 33 48 99 631
63 80 859 909 78 27054 89 263 82
300 48 405 37 68 846 993 28003 614
35 29111 285* 88 91 341 504 83 815 
967 97

30194 242 490 665 721 69 879 31127 
28 95 367 612 13 66 809 913 38 42 
32038 118 272 350 414 %  557 90 632 
91 755 854 901 33176 331 623 34153
78 289 302 507 744 844 35160 234 562
66 727 76 36102 30 511 617 73 893
99 37293 457 701 831 933 35 93 38092
215 521 24 59 711 23 28 803 994
39005 264 476 515 21 632 834 79

40001 2 71 417 521 870 926 41128 
414 595 718 52 42172 266 505 641 
701 19 59 833 43350 593 624 761 816
75 44060 328 57 85 543 722 42 902
45122 524 409 628 786 90 844 917 36
90 46279 331 494 814 915 47154 231 
435 681 48169 74 241 37i 663 764 8^0
955 76 49058 213 383 402 555 646 926
98

53088 144 65 311 46 462 691 734 
908 51052 101 228 73 309 466 88 917 
43 84 52001 218 302 764 53187 204 
463 64 583 84 622 33 787 868 54260
524 654 56 73 908 71 55446 555 814
50 935 67 85 56581 825 57127 43 84 
496 780 908 50 58002 67 68 140 82 
303 18 441 541 605 70 706 59008 55 
177 277 400 593 695 861 63 76 928 

60139 45 297 396 533 36 667 726 
70 80 94 970 61077 294 339 94 463 77 
97 748 839 50 51 90 910 38 62042 52
79 137 98 254 403 793 952 59 63187
204 90 346 61 522 706 28 801 64002
116 17 234 82 339 523 636 730 804
36 65*29 414 667 913 80 66156 315’ 
554 95 748 76 67376 90 449 58 596 i 
619 830 78 68194 255 76 942 862 953 
69028 105 38 99 209 34 550 800 13

70068 108 248 58 591 679 738 809 
71034 143 95 302 408 505 62 84 665 
73 72243 310 77 401 9 657 761 986 
73018 176 221 36 92 381 617 67 85 
836 904 40 85 74324 457 624 870 79
91 902 75182 196 542 71 75 85 635 
70 728 63 807 955 97 76112 69 329 
79 409 684 760 81 77131 38 68 322 
53 84 86 574 728 823 78033 81 2*8 
407 98 528 618 704 844 910 79029 
233 39 444 45 73 742 57 938

80148 284 403 634 711 47 81014 234 
483 %  586 77 763 975 83001 254 485 
579 714 842 901 89 83051 163 75 86 
318 406 14 17 500 78 812 52 84023
37 126 254 510 56 792 820 60 914 
85371 612 86239 442 627 776 899 920
33 87009 122 395 520 754 86 883 904
67 88(*>2 168 79 501 88 702 915 96
89109 30 79 297 380 969 86 94

902!35 550 653 73 783 850 91059
233 69 344 448 97 543 61 871 92082 
101 93 148 67 659 762 915 39 97 99 
93110 113 335 74 480 5*0 12 35 926 
91122 71 308 438 543 93 828 95015 
149 80 93 213 339 30 62 498 83 539 
652 74 793 847 96047 263 336 421 84
90 593 6*3 97107 16 67 241 513 14
664 727 82 913 60 9*029 68 71 145 
406 28 42 698 831 903 45 98 99117 
31 2 2 1 332 478 537 654 90 7*2 9*7 87 

100141 269 71 313 49 98 400 44
66 95 604 954 73 101138 60 340 434
67 87 757 825 27 46 948 102123 214 
309 471 95 571 96 617 700 18 917 
103155 256 409 589 92 679 861 930 
10*136 71 267 562 662 706 25 31 68 
105**6 379 *15 91 628 24 105141 531

<V7? im  to-* 2*3 3 12  512
305 79 809 988 108231 40 381 9 7 400

71 573 712 34 826 34 109334 542 626 
732 967

11C013 190 635 725 810 59 111026 
166 373 439 93 523 37 634 719 863 
68 943 60 112148 223 307 61 403 524 
36 S2 619 743 49 931 113015 127 90 
253 300 509 80 935 114041 193 99 447 
819 928 79 115266 311 59 543 632 737 
810 116082 159377 436 78 652 713 20 
117111 582 99 601 44 932 181018 36 
107 10 225 92 315 95 67 602 39 825 
902 119033 85 105 259 344 565 767 
S93 943

120022 193 450 530 727 815 69
121027 97 427 66 63 505 702 36 861
900 13 122152 219 309 439 561 659 
739 854 123119 48 %  333 8S 604 719 
839 942 124017 125 202 93 386 611 
48 895 125022 36 80 173 711 20 852 
920 126108 29 63 204 57 335 565 6C8 
795 127080 169 348 78 657 855 976 
128064 211 45 400 67 634 765 129087
235 76 511 801 14 53 60

152111 14 88 214 311 67 96 516 677
81 762 818 153006 105 30 99 244 479
560 667 709 973 97 154013 357 622 
735 155010 50 60 137 43 567 93 621
913 43 156277 340 71 477 570 72 681
743 882 942 99 157042 204 370 541 77

830 40 57 4138 400 65 669 822 77 965 
5100 324 602 963 6209 461 591 682 701 
823 7062 123 47 98 856 914 8135 315 
408 525 48 74 9000 5IG 33 625 913 29 

10112 491 519 879 11240 754 926 
12276 439 663 74 978 13332 35 626 7

629 80 15S231 90 304 445 536 678 762 | A j  n u O  556 831 71 936 15250 350
84 914 48 159068 157 222 527 79Ź 
869

160123 67 386 435 47 600 776 80 
894 971 161059 504 53 733 162023
126 588 695 771 899 913 163252 818
164365 433 40 78 913 97 165132 41 
229 51 559 666 710 45 805 166079
291 474 547 600 13 709 888 167150
334 452 81 678 800 168135 201 30
306 16 77 656 719 856 169195 293 
486 629 99 747 825 28 990 99

170267 305 695 720 834 926 53
171017 65 192 200 352 55 674 942 
172056 120 63 207 91 372 693 174094 
105 294 648 700 38 175053 253 430

i™ n v* 1?1 770 Al A AQA 752 904 88 91 176272 415 48 90
L  l i  i  H7076 100 20 224 25 591 612 788 839

178:35 464 754 839 914 21 179134 72
634 720 819 51 938 

180071 177 297 328 34 77 431 85
509 710 £01 918 74 181057 226 524
635 766 815 912 17 32 91 182001 35 
217 63 311 31 61 494 505 701 857 
183012 339 556 601 18 739 865 75 
134116 89 434 854 65 185030 355 416 
513 659 811 913 186020 36 95 206 57 
337 454 511 55 93 642 77 702 872 952 
37 187175 299 563 634 877 85 966
138121 99 271 315 26 588 678 718 877 
189195 625 772 857 915 59

190031 127 282 423 503 45 68 7!

34 131038 43 50 240 310 443 67 96 
594 98 605 911 132046 149 50S 768
895 133064 119 36 244 703 134019
96 128 71 400 80 517 916 45 90
135140 202 52 391 553 798 135230
413 513 681 86 791 904 58 83 137204 
59 98 483 535 97 797 95 832 48 83 
138285 96 438 527 30 722 828 139077 
279 338 455 800

140056 149 471 561 918 141033 95 
185 225 460 653 67 704 7 817 902 
142296 401 67 78 586 684 98 704 886 
143468 92 638 965 144034 295 592 
811 145159 320 43 612 72 99S 77
146031 166 354 64 476 147125 214
33 309 28 634 809 957 148214 395 871 917 75 191063 182 94 350 70 498
48? 93 749 149008 93 323 52- 86 461 534 633 753 873 192122 679 783 814
542 636 756 919 193035 183 262 80 447 53 578

150161 288 341 401 631 721 86 631 74 734 67 94 853 194190 378 447
151120 35 63 392 454 677 819 99 680

830 51 918 16233 303 467 882 970
17087 429 18864 19038 78 291 401 31 

20057 197 326 580 21609 22197 417 
23342 2^556 742 829 86 902 25308
26025 185 280 27047 496 581 837 28051 
??7 JTHSl 210 45 89 608 97 831 

30544 31017 416 660 80 790 874

97001 7 341 537 694 750 91 98844
99214 657 92 719 

100078 123 354 686 101520 542 685 
905 1021-.3 1/J3 IOjłiS JttO 6** ż2\ 

105095 560 716 106048 634 107158 25 i 
o-'-1- 505 615 59 .*8492 531 109245 u l 
77 499 655 723

110197 233 44? 8‘.6 111263 79*
541 112302 755 922 113028 476 679 913 
114161 496 785 1150489 343 75S 86 
806 7 116051 656 117253 370 443 555 
620 99 805 118190 364 451 60 543 44 53 
614 710 119443 909

120228 402 463 626 704 121129 81 
214 90 709 122 798 123022 532 852 967 
124432 69 802 921 125011 255 593 605 
891 96 904 126058 226 470 624 99 395 
978 80 127633 770 128123 237 88 318 
688 880 129239 434 602 819 36 

130335 75 469 579 629 60 892
131197 282 511 77 660 81886 132331 
133076 95 379 95 531 35 893 91 i
134244 433 715 969 1351~9 ?~i 
136745 137626 28 18005 295 528 83

32140 205 335 603 33099 472 COS 717 689 744 947 139187 488 828
31533 58 79 998 35320 657 086 35020 
140 37039 85 147 85 733 33128 48 55 
759 820 30 903 39312 97 630 

40550 650 732 41003 692 791 975 
42042 128 322 60 908 43115 336 51.8

K011S 70 353 74 141432 756 142342 
551 91 823 143028 499 608 913 144141 
593 608 11 767 145042 307 867 146202 
SOI 033 1472C5 405 46 953 147265 400 
46 955 148016 36 731 934 149177 300

44406 569 606 64 45751 46373 603 80,<M6 
47047 200 467 48707 820 906 49055 151019 30 518 152023 366 153408 613
400 551 | 154463 77 552 791 837 79 155000 5lb

50097 51069 323 656 711 96 901*668 156943 157067 125 294 481 721
52114 789 890 53390 7G9 916 27 5 4603 158008 20 451 541 43 689 731 83 851

Nigdy nie zbraknie Ci pieniędzy, gdy nabędzlesz los ze znanej kojdkiury
0 .  M A R E J N E ,  GRODNO, ul. Dominikańska 13

Już są do nabycia Io«y I-ej klasy 41-ej Loterii.
Zamówieni wysylamv odwrotną pocztą. Konto P.K.O, 80679,

W  obecnej IV ki. padłą u nas wielka wygrana
z ł  7 5 . 0 0 0  na Nr. 78008

l i f c i e  c ią g n ie n ie
Wygrane po 200 zl

63 74 470 1272 358 480 2362 588 3874 
4093 368 969 5048 147 623 9516357 62 
457 528 76 766 896 7126 514 57 8S 
950 8583 9060 415 721 

10162 210 737 997 11810 52 12018 
101 596 688 795 907 13191 311 899 
903 14045 42 709 53 833 911 15021 
453 97 635 850 16489 821 36 61 907 
17Ś51 135 460 551 59 880 18145 518 
19231 736 944 

20052 156 497 527 808 21041 592 
736 22127 37265 464 636 910 28 54
23142 44 557 988 24004 138 412 843 
25354 452 586 644 73 717 26028 67 
128 64 200 48 469 656 996 27361 453 
853 985 28013 154 299 423 562 706 71 
918 29066 189 789 96?

30286 391 751 31019 104 85 201 528 
610 81 753 974 32000 61 316 431 865 
33341 844 977 96 34238 510 35007 263 
664 801 36168 322 37342 77 491 510 
38365 487 872 39149 312 400 642 802 
981

40128 93 245 394 431 628 42101 356 
543 628 848 64 43167 401 559 835
44378 595 748 45100 314 91 633 47873 
914 35 48271 88 97 49199 264 80 503 

50093 219 58 493 559 660 51157 365 
72 434 562 52304 432 621 797 53212 
30 767 54029 55164 332 458 731 56229 
625 33 702 .892 950 57296 352 612
38307 21 504 9 667 937 59582 631 999 

60586 618 750 61193 234 344 707 58 
70 78 837 949 89 62031 46 302 436 503
709 63315 18 39 491 613 62 96 839
64032 110 93 286 303 575 781 857
65149 217 566 917 66374 500 44 604
21 751 992 67621 844 68106 606 69455 
627 73 732 

70036 937 71318 995 72775 73413 
566 640 55 912 74033 47 73 80 388
75040 446 76253 655 759 817 77500
724 78278 457 721 825 819 79016 340 
552 64 734 65 

80156 515 76 668 832 81233 329 462
549 623 77 97 705 82018 271 469 543
765 838 936 72 83810 84129 37 53 75
202 528 68 85490 658 95 922 42 86356
526 779 87158 242 447.512 624 895 946 
88361 543 89043 629 

90097 538 91153 246 503 609 24 813 
78 92023 45 210 75 92 367 655 837 69 
900 93135 200 341 47 407 17 685 754
849 935 94555 770 95126 273 397 452
96308 653 818 97162 690 713 98058 
311 628 701 905 99034 450 821 87 

100351 101119 91 297 338 532 638 
64 102328 40 975 103325 479 514 712 
809 915 104010 20 38 155 294 396 639 
105002 184 212 307 451 507 52 106202 
10 360 984 94 107170 286 87 306 609 
735 974 108777 81 951 109002 66 176 
173 501 746 812 

110597 610 111210 364 749 112150 
222 72 91 319 515 U32'8 456 82 691 
^  37i 505 877 115519 736
°52 116**0 244 553 71 696 768
872 95 117656 757 834 118234 64 3811

119058 63 347 622 84 87 724
120016 451 121160 313 80 607 87

746 959 122311 18 56 687 123296 99 421 
524 703 877 986 124005 23 314 60 
413 600 732 850 125010 87 18 322 96 
596 628 125189 305 510 787 127255
335 432 907 128132 449 603 129313 417 
73

130272 600 776 131313 81 783 132230
934 133147 386 676 134202 475 519
135917 135134 228 323 419 532 825
998 137172 97 402 531 138093 138 228

713 55 822 139097 292 341 49 508 
849 957

140207 960 141170 578 798 142057
84 294 962 87 143143 89 650 64 718 
144691 726 893 145022 97 287 817
146024 133 201 73 96 360 430 35 535 
652 896 147035 743 898 148007 356
549 149372

150061 65 77 513 44 151419 28 578 
920 40 152047 79 82 480 555 153110
574 625 906 154050 682 755 80 873
135017 265 762 99 877 156256 883 927 
157208 396 676 782 916 158446 504 89 
614 736 159115 52 323 981

160313 900 161408 92 530 691 725
65 94 162248 55 365 574 56 793 895
917 63 163138 257 513 31 65 580
164151 585 800 165001 384 524 166045 
157 237 734 931 39 167459 866 67 
168052 75 669 752 875 169076 187 211 
68 88 503 997

170300 505 171063 117 261 411 35 
96 505 172133 241 305 47 53 420 663
935 45 173293 371 626 36 848 174146
240 503 175058 413 693 867 900
176013 21 405 72 665 754 848 177070 
110 3 279 306 521 758 89 812 178371 
72 476 179752

180081 658 6ć74 91 181097 177 611 
858 182161 585 792 872 184077 171
564 789 816 71 185065 123 314 59 70 
*90 186030 296 315 647 178389 517 19 
867 981 188512 635 969 189666 753 66

190122 87 558 857 191457 548 635 
840 192417 747 930 193153 664 194025 
263 729 865

IV-‘p ranienie
GŁÓWNE W YGRAN E

Stała dzienna wygrana 20.000 zł. na
nr. 156236

10.000 zł. na nr. 1S0726
5.000 zł. na nr.: 41486 81725
2.000 zł. na nr.: 4800 23255 39531 

41929 54836 74547 82121 87089 87762 
91074 100956 109644 113379 115596
116929 118871 129751 133337 133221
141931 147397 147426 160923 173790
181839 183408

1.000 zł. na nr.: 9570 17802 21125 
31143 37949 44929 51684 55521 60321 
65483 65865 69838 78571 80213 81705 
84254 94901 95564 104037 115131
116450 116878 117239 118323 124150
138369 138777 148230 153603 154765
168852 194193

W y " >*0 zl,
PO 7*.. 2*9

506 1058 210 714 2947 303! 138 511

940 55300 56365 47S 57229 835 58538 
626 882 937 59116 323 74 459 69 645 
927

60080 180 262 307 63 467 609 811 
62023 296 99 350 83 472 645 57 63465 
'7  65 67 713 642*1 421 715 65878 952 
66632 736 907 67011 312 550 751 903 
61 68162 565 622 23 96 955 69043 61 
319 65 449 698 727 893 

70193 496 537 697 831 71077 72407 
40 64 762 73049 290 5"4 993 75179 
419 663 919 76293 653 89 909 77223 
78190 316 935 

81026 306 92 502 82048 564 680 984 
33245 462 501 84509 867 85392 498 
86152 273 92 401 30 626 93 893 87203 
83027 226 38 431 660 89081 88 126 
618

90654 723 91062 135 251 600 995
92377 459 690 93892 94033 1*7. 425 79 
553 932 95005 111 431 921 96529

139059 128 3S5 428 662 85 743 
160253 460 161110 208 70 332 813 83 

162452 614 869 934 163080 383 560 
826 56 164045 114 432 740 165261 £4 
705 48 842 166159 432 683 167224 433 
5*5 693 927 83 168714 98 839 169000 
52 122 512 98 

170175 733 803 171072 626 172443 
524 674 868 173123 401 83 817 39 
174047 427 593 634 701 175035 67 303 
94 792 934 176449 667 83 177162 301 
423 75 178060 78 197 206 66 866
179001 205 435 507 801 956 

1C*192 612 857 911 181112 67 82 
321 68 713 182125 206 31 379 4"?

93 733 181744 862 971 18507? 
173227 34 385 758 96 825 186529 3? ’ 
923 187447 511 47 620 79* rm  13819: 
503 706 920 189198 448 678 834 

190490 5*2 191314 192420 51 970 
193030 194274

N a r z ę d z ia  z łrrctfn f: r z fy le t  i  r e w o lw e r

Na tropie zabójców Nawaszma
PARYŻ. W ładze bezpieczeń­

stwa, prowadzące śledztwo w  
sprawie organizacji spiskow­
ców  - terrorystów, znalazły u 
jednego z aresztowanych broń, 
która, według wszelkiego praw 
dopodobieństwa, posłużyła do 
zabójstwa ekonomisty rosyj­
skiego Nawaszina, co  zdaje się 
potwierdzać przypuszczenie, iż 
został on zabity przez jednego 
z członków  organizaqi „C. S. 
A , R ."

Nawaszin został zamordowa­
ny pchnięciem sztyletu, a jec- 
nocześme morderca strzelił do 
niego z rewolweru małego ka­
libru.

Zarówno sztylet, odpowiada­
jący swoimi rozmiarami ranom, 
jakie otrzymał Nawaszin, jak i 
rewolwer, odpowiadający kali­
browi kuli, znalezionej w  ciele 
ofiary, są już w  posiadaniu 
władz bezpieczeństwai

Kilka dni pet wa bój o Teruel
W  t e j  rbJirlll w o s K a  cze ru rcn e  ' a  p a i r t n i  s y tu a c ji
M ADRYT. Agecja Hayasa do 

nosi: Na froncie Teruelu toczą 
się w  dalszym ciągu zacięte 
walki. Madryckie koła wojsko­
we przedstawiają w  następują­
cy sposób sytuację na tym fron­
cie:

Zdobyte przez powstańców 
pozycje Garopillo, Sanblancas, 
Concud i La Muela są najważ­
niejszymi ogniwami łańcucha 
kontrofensywy na Teruel, któ­
ry znajduje się obecnie pod 
ogniem dział powstańczych.

Nie wynika jednak z tego, 
aby nieprzyjaciel miał zdobyć 
to miasto. W ojska rządowe bro 
nią Teruelu ze. znacznie w ięk­
szą zaciętością, niż czyniły to 
swego czasu oddziały powstań­
cze-

Usytuowawszy się na półko­
lu Concud —  Campiilo —  Villa- 
star dążą obecnie powstańcy do 
otoczenia Teruelu i przecięcia 
drorfi wiodącej do Sagonte.

Od 3 dni toczą się krwawe 
walki w  pobliżu El Mulet 00, 
miejscowości położonej o 5 kim. 
na północny wschód od Teruelu 
i panującej nad przejściem 
przez rzekę Alfambra.

Dokonawszy przejścia przez 
tę rzekę, powstańcy będą m o­
gli z łatwością zająć drogę w io­
dącą z Teruelu do Belchite.

Najbliższe dni powinny przy­
nieść rozstrzygnięcie w  wal­
kach o Teruel, nie ulega przy 
tym w ą ‘p!iv/ośc-;, źe n c v  
którzy zaangażowali na tym od­

cinku frontu znaczne siły, będą 
dążyć za wszelką cenę do zdo­
bycia miasta.

(hifiski gubernator 
został stracony

SZANGHAJ. Jak donosi pra 
sa, gubernator prowincji Szan­
tung Han - Fu - Czu skażany 
został w  Harnkou na śmierć. 
W yrok wykonano.

Polar embrsatfy 
sowieckiej

TOKIO. Z Nankinu donoszą, 
że w  niedzielę o godz. 23 spło­
nął w  tajemniczych okoliczno­
ściach budynek ambasady so­
wieckiej w  Hankou

Siedmio piłkarzy 
ciotko rennych

PARYŻ. W  pobliżu Epinal 
rozbił się o przydrożne drzewo 
ciężarowy samochód w którym 
jechała wojskowa drużyna pił­
ki nożnej. Siedmiu ciężej ran­
nych żołnierzy odstawiono do 
szpitala.

ZALETA f
—  Wierząj mi, kłamstwo nie 

na!eżv do moich wad!
—  Tr.k, wiem o tym, jest to 

jedna z twoich największych 
zalet!
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBÓJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH i POKRZYWDZONYCH

Było lo w czasach przedwojennych. Boga!/ kupiec war- 
'•w.wski, A rut oni Olgiń&ki, nahył szyb naftowy na Kaukazie i 
przemysł sdę tam z joną i córką <io miasta Groźny.

Tu spotkało OJgińskich wielkie nieszczęście, Grasujący od 
w okolicy herszt bandy zbójeckiej. Sekm - Chan, poc­

ią ł  kjH ukochaną jedynaczkę, Martę.
Gdy Olgińaki złożył hersztowi zbójeckiemu żądany okup, 

Mąrta wfróciła wprawdzie do domu, alę po paru dniach uciekła 
<>4 rodziców. Pokochała bowiem Selim - Chana i wróciła do 
i'fegQ. by zostać jego żoną.

Ponieważ poszukiwania, policji nic przyniosły rezultatu, 
Antoni Olgińsiki, przebrany za Czeczeńca (Czeczeńcy — to ple 
;r«ę kaukaskie), poszedł w góry, aby odnaleźć swoją ukochaną 
Kdynaczkę.

Selim - Chan jeszcze jako młody chłopiec został skazany 
na 20 lat katorgi za to, te przebił kin4 ża!ęm oficera rosyjskie­
go, który chciał wziąć przemocą piękj>ą żonę Selima.

SeĘm - Chanowi udało się jednak uciec z Sybiru w bar- 
dyo pomysłowy sposób. (Jako ,.nieboszczyk" został wywiezio­
ny w trumnie). Po powrocie do stron rodzinnych poms‘cił 
śmierć swojej żony, którą doprowadził do samobójstwa jakiś 
oficer carski.

Po tym Selim - Chan zorganizował bandę wiernych mu, 
^eusłraszcnych Czeczeńców, którzy postawili sobie za zadanie 
rozdzielać pieniądze bogaczy". Porywali ludzi bogatych, a o- 

irzymany od nich okup pieniężny roadawałi ubogim mieszkań­
com gór.

Wysłane w góry całe oddziały policji i wojska nie mogły 
^chwytać Selim - Chana, gdyż mieszkańcy gór ukrywali u się- 
We swego dobroczyńcę i nie chcieli nigdy wrydać jego kryjów-

Smśałe napady Sehro - Cha aa głośne były w całej Rosji, 
a nawet za granicą.
, Między innyma słynny był jego napad na kasy kolejowe, 

ora* napad rabunkowy na pociąg pośpieszny Moskwa —  Baku.
Jeden ofjcer carski, Kibirow, postanowił za wszelką cenę 

MłWTtać Sethm - Chana. By ten cel osiągnąć, przebrał się za 
ubogiego Czeczeńca, (umodizppy no Kaukazie, znał dobrze mowę 
Czeczeńców) « w tym przebraniu udało mu się dostać do ban- 
dj Selim - Chana. Pozyskał sobie — jako odważny „Czecze­
niec Ali — jego całkowite zaufanie.

W  kilka tygodni mniej więcej przed tymi wypadkami Sę- 
Mn - Chani przysłał do jednego ze swoich ludzi, do Szamana, 
jakiegoś starca, pędejrżąnego o szpiegostwo. W tej samej wsi, 
do której przyjłapo starca, przebywała też i Marta.. Ma-ta
S k  Z  - ' WCg0 ° ’5a' kt*r>' <* <>aw°a wędrował pom odnaleźć swą icdynaczkę.

POV2 e-fK ała Szamanowi' całą prawdę i poprosiła

a
^łaS a5^u^rZyW10zJ d°. ?®*im’ Ch'ana starego Kibirowa. Gdy 
Stary Kibirow zrozumiał, że Selim-Chan bierze go za Amery­
kanina powiedział: „ja jestem Rosianinem". Y

Se.un - Chan odesłał starego Kibirowa do Szamana, po- 
9̂ o fWlwsizY zaczekać z załatwieniem tej sprawy aż do po­
wrotu ..Alego . Potem nastąpiła rozmowa między Selim - Cha­
nem* Martą i jej ojcem.

t, Marta oświadczyła stanowczo, że nie odejdpje nigdy od 
Se.an * Chana. Stary Olgióski ułożył się do snu w mieszka* 
mu Marty, ale gdy nazajutrz rano Selim - Chan wszedł do 
pokoju, stanca tam nie było...

Selim-Chan dogonił starego Olgińękięgo, ale wziąwszy 
od niego słowo, że nic zamelduie policji o mlćjśęu pobytu 
Selim-Chana, puścił go wolno. Posłał jednak w ślad za nim 
Kadi‘e«fo, żeby go śledził.
Selim-Chana, żeby go później wydać władzom.

Selim-Chąn rozkazał Esandowi odwieść starego Kibiro- 
do  ̂najbliższego m;asta. Tymczasepi przybiegł Kadi z wia­

domością, żc „starzec" zawiadomił policję o miejscu pobytt 
oelom-Chana.

Sęlim-Chan wraz z Martą opuścili wieś Dariak. Tym- 
^ ę c m  stary Olgjński poszedł ua najbliższy posterunek policji 

że moze wskazać kryjówkę Selim-Chańą. Dy- 
po“ ć}ant ńdał się dc Wiediena, żeby o tyra' donieść 

tamtejszym władzom.
z 'wojskowe otoczyły wieś Dariak. Ponieważ nikt

eszkanców wsi nie chciał wydać, dokąd poszedł Selim- 
k rózgami każdego Czeczeńca.

Z ostać * ”  postanowił ukarać starego Olgióskiego.
slwie Martę w grocie w górach, sam w towarzy-
licii * Kibirowa ruszył w kierunku posterunku t>o-

Selim Nadzieję zastać jeszcze Olgińskiego.
jako więźnia p.°*i.an°wił ukarać Olgińskiego i posłał go
w ó c a lo  L t ?  "S  •K a t n a l  do >c,łnc'So »  awoit:h G^y

rFAUKOWO, ż e  ni i t • . 7 Ueum-WIKUIB, u o w ieu z ia i Się
Kibirow m tiJ T  Klbirow usiłuje dostać się do bandy 

^rzęto schwytania rozkaz Selira-Chana. Podjął się
 ̂ innymi przeno* 3w&ł ^ l®̂ 0 #°Bcera Kibirowa". Kibirów wraz 

Chadżi* „Hej. Ali. wstawaM**^ ^  górach. O świcie obudził go
Kibirow wraz z Ch 4 ** 

ka^ał Chadż:'emu, źebv a« f lm .u^a* do Groźnego. Taić 
gdyż to mu jest konieczne a  ^  ^  tarał o mundur oficerski 
Gdy spotkali się obij z* ™; iUrzćc^ywl«tJKenia jego planu 
mordował Chadżi'ego. ^tem, nad stawem, Kibirow za-

Kibirow postanowił zaczptr 
stwie ukaże się w gazetach \m j  f ż wiadomość o mprder- 
Selim-Chana że wywiązał J » j  t dy będzie miał dowód dla
siadł w parku groznęń-kim OhZJ! 2- “ dania. Kibirow v
rozmawiało o tym, że Selam-CH,- ^ego troje dziewcząt 
rego Kibirowa. ^  uwolnił beż okunu sta-

Gdy Kibirok wrócił do tfrntv . i ». .
Chana z kilku Czeczeńcami, tfrołl’ ^torei zostawił Selirp-
Szamil, którv m;ał Kibir-'-va zanm, i • .puj?taV< czekał
SizamM powiedział do Kibirowa* ac f 1C e^m ~ Chana,
iak kteś mówił po r o s y j r Ti ’ " i>fysz,'a'łem przed chwiilą,
twego, Ali... ale to przecie# nonsens" 2Upełme Pod°bńy do

—  „To nie nonsens" — odpąrł Kibirow.
—  Nie nonsens, powiadasz AU? t t • 

mówiłeś po rosyjsku? ’ AU? To łY
Tak, ja.

K ib iro w  uśniięc-lmął się.
Czego tak na mnie patrzysz, Szim ilu? To bar-

ćzo  proste. Musiałem przecież grać rolę rosyjskie­
go oficera. No, i tak się przyzwyczaiłem do mojej 
rpli, że już sam zapomniałem kim jestem-, ciągie 
mi się jeszcze wydaje: to ja, oficer rosyjski... Cha- 
cha-cha....

— Cha - cha - cha! —  zawtórował mu Szamil. 
No i wykończyłeś go, co, jak on się tam nazywa? 
Kibirow, zdaje się?

Tak, Kibirow. Jego dusza powędrowała już 
do raju... Chodźmy, Szamilu, zaprowadź mnie do 
Chana, Chcę mu czym prędzej zanieść tę radosną 
wiadomość! Czy nie widzisz, jak się niecierpliwię? 
Taki jestem zdenerwowany,

W dzę, i dziwię się właśnie, czemu to...
r~  Czy sądzisz, Szamilu, żc to była łatwa robo ' 

^  p l  ° Za —  chciałbym już czym prędzej być 
u Chana, uraduje się z pewnością.

7  Np, to idziemy! —  odparł Szamil, i popro­
wadził Kibirowa przez kręte ścieżyny górskie.

przez pewien czas szli w milczeniu, obaj zato­
pieni we własnych myślach, nie mówiąc jeden do 
drugiego ani słowa.

Od czasu do czasu tylko rzucali na siebie spoj­
rzenie.

Kibirow chciał wyczytać z twarzy Szamila, czy 
ten go czasem nie podejrzewa, bo miał wszak do 
tego należytą podstawę.

<»To , że mówiłem po rosyjsku, jest doprawdy 
mocno podejrzane... Szamil nie uwierzył chyba w  

umaczen ê"* A le cóż innego mogłem wymy- 
ś!ee? myśial Kibirow.

Ale Kibirow był w  błędzie. Szamil nie miął 
najmniejszych podejrzeń. Bezgraniczne zaufanie, ja­
kim Selim-Chan darzył A li‘ego, było dostatecznym 
dowodem dla Szamila, że A li zasługuje na pełny 
szacunek i że nie można mieć żadnych wątpliwości 
co do prawdy jego słów.

Dziwił się tylko..
Dziwił się nawet już po  tym, gdy Kibirow wytłu­

maczył mu, Ż2 grając swoją rolę, wrósł tak bardzo 
w skórę oficera rosyjskiego, że mówił do siebie sa­
mego w  języku rosyjskim... Bo jak to możliwe —  
myślał A li —  żeby Czeczeniec mówił po rosyjsku, 
będąc sam jeden w  górach—

Szamil rzucał więc ze swej strony badawcze 
spojrzeina w  stronę A li‘ego, aby z jego twarźy w y­
czytać rozwiązanie tej zagadki

Kibirow czuł na sobie te spojrzenia, chociaż 
Spamil rzucał je tylko ukradkiem, i był mocno za­
niepokojony. Opanowywała go coraz to silniejsza 
óbawa.

„K to wie, czy Szamil nie odgrywa teraz prze- 
demąą k o m e d i i ? . .—  myślał z przerażeniem Kibi- 
row. „Mieszkańcy gór są przebiegli, i zamknięci w 
sóbie. Być może, że on mnie przejrzał, że to mój 
ostatni spacer... —  ku śmierci w iodący../'

Kibirow czuł, że krople potu występują na. je ­
go czoło.
. •. ” A  t? 0Że mi si(? tak wydaje" —  przycho­

dził chłodny namysł. — .„Mofcs to tylko mój strach", 
który, )alc każdy strach, ma wielkie oczy? Trzy- 
maj się mocno, Kibirowie.

—  Jestem straszliwie zmęczony, Szamilu, —  
odezwał się Kibirow, wycierając pot z czoła. —  
Usiądźmy, odpoczniemy nieco.

Szamil rzucił na Kibirowa spojrzenie, pełne 
współczucia. T o  dodało Kibirowowi otuchy i pewno­
ści siebie.
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Szamil położył rękę na ranTcniu Kibirowa:
—  Ali, przyjacielu mói. Zbliża się wieczór, 

a nocą droga nasza byłaby niebezpieczna.
—  Gdzież właściwie znajduje się teraz Chan? 

Zapomniałem zupełnie zapytać cię o  to.
—  O, to jeszcze kawał drogi, odparł Szamil. —  

Chan jest teraz we wsi Ardant, głęboko w górach, 
w  stronie północnej.

—  No, trudno. Odpoczniemy więc tylko kilka 
minut i pójdziemy dalej.

Usiedli na kamieniu; znów zamilkli obaj.
Kibirow pomyślał, że największym wrogiem 

człowieka jest zwątpienie w c własne siły.
„W padłem  niepotrzebnie w rozpacz i mało bra­

kowało, a byłbym się sam zdradził. . / 1 myślał.
Szamil zaś myślał:
„A li musiał rzeczywiście mieć bardzo silne 

przeżycia, kiedy teraz siedzi taki zdenerwowany... 
i taki jest zmęczony...

„Nic dziwnego, że przy takim zdenerwowaniu 
mówił sam do siebie, i to po rosyjcku. Gdyby nagle 
zaczął piać, jak kogut, to by się także nie było 
czemu dziw ić:./'

No, ruszamy dalej! —  powstał po chwili Ki­
birow. czuję się już o  wiele lepiej.

Wspinali się znów w  milczeniu po ścieżkach 
górskich.

—  Ali, —  zawołał nagle Szamil.
—  O co idzie, Szamilu?.
—  Dlaczego jesteś taki milczący?

No, co  chcesz? Żebym paplał, jak baba? Nie 
lubię godać na wiatr byle co!

—  Kto tu mówi o babskim paplaniu.., A le ty 
nie opowiadasz mi nic o  tym, w jaki sposób usuną­
łeś tego psa?

—  Co tu jest do opowiadania? „Położyłem  te­
go Kibirowa, wpuściłem do stawu, i to wszystko— 
Co byś jeszcze chciał w iedzieć?

—  W  jaki sposób zagrałeś rolę carskiego ofi­
cera? Trudno mi sobie wyobrazić, jak można grać 
rolę obcego, giaura, i wroga do tego w taki sposób, 
żeby się nikt na tym nie poznał?..,

Kibirow podniósł wzrok na Szamila. Znów 
wzbudziły się w  nim wątpliwości...

A le Szamil uśmiechnął się z niewinną miną, 
i trudno było dociec, czy za tym uśmiechem kryje 
się podstępna myśl, czy też nie.

T o nic dziwnego — mówił dalej Szamil,“ ^ ż e  
ci się taAc pokręciło w  głowie, żeś aż mówił sam do 
siebie po rosyjsku..,.

Te słowa, które powinny były uspokoić Kibi­
rowa, świadczyły bowiem o  zaufaniu Szamila,   te
sfowa miały wręcz odwrotny skutek. W prawiły Ki* 
birowa w  szalony niepokój,

kpi 26 Itin-C' Pad}yM" ' Pomyślał Kibirow.
Był teraz pewny, że Szamil przeniknął go na 

wskro?. .
„■ Kibirow uczynił jed!nak najwyższy wysiłek woli, 
zeby nie okazać swego przerażenia, żeby nie oka­
zać niepokoju nawet...

t.Co rob ić?" —  myślał.
Wspięli się obaj na wąską ścieżkę. Po obu stro­

nach ścieżki widniała przepaść.
„Zepchnąć go!" —  zabłysła myśl w  głowie Ki- 

jirow a, i instynktownie uczynił ruch rękoma...
Ą ii! Co tobie? Uważaj! Jedno poruszenie, 

a polecielibyśmy obaj w  przepaść...
Te słowa Szamila, wypowiedziane ze szczerym 

niepokojem, przerażeniem nieledwie w  głosie, przy­
w róciły Kibirowa do równowagi,

„M oje nerwy są mocno nadszarpięte" —  po­
myślał. — „W ciąż mnie coś przeraża... Jeżeli tak 
dalej^ pójdzie, to daleko nie zajaę.... Nie ma co, trze­
ba się wziąść w  garść!".

Tymczasem zeszli ze ścieżki na szeroką drogę, 
prowadzącą w  dół.

Chcąc zatrzeć wrażenie zdarzenia, które miało 
niedawno miejsce, Kibirow odezwał się:

—  Czy wiesz, co  ci powiem, Szamilu? Moie 
nerwy są mocno nie w porządku... gdy byliśmy na 
ścieżce, wydawało mi się, że słyszę jakieś kroki...

A b  Szamil nic na to nie odpowiedział, nadsłu­
chując się w  ciszę, jak pies myśliwski.

—  Rzeczywiście! —  powiedział po chwili —  
I mnie się wydaje, że słyszę kroki.

Przystanęli, nadsłuchując, i patrząc w  dal 
górską.

Doszedł do nich cichy szmer, podobny do -zme- 
ru, który wydają sypane na stół ziarnka grochu

—  Słyszvsz. A li? —  zapytał Szamil.

Dalszy ciąg jutro.
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Widmo nowej powodzi (Przemysł, mm, Rzemiosło
z dniem każdym potężnieje i  

W ciągu  dziesięciu  o sta t­
n ich  dni p a d a ją ce  dzień  i 
n o c  d e s z cz e  zasiliły  rzeki, 
k tóre  dziś g rożą  w y le w e m .

S y tu a cja  na W iśle  p o d  
W in iaram i i Z a w ich o s te m  
sta je  się z dn iem  k a żd y m  
groźn ie jsza .

Kina kieleckie:
Czwartak Strzelec z Bengali 
Pałace: Królewski  świecznik

i Niewidzialne małżeństwo 
Casino: G d y  żona zdradza
WF. i P W .  Port-Artur

W id m o  . n ow ej p o w o d z i  
sp ęd za  sen z p o w ie k  m iesz  
k a ń có w  o k o lic z n y c h  w iosek .

Na z a g ro ż o n y c h  p o w o d z ią  
od cin k a ch  czu w a ją  dzień  i 
n o c  straże, u m acn ia jąc  w a ­
ły  o ch ron n e .

W  o k o lica ch  S an d om ierza  
W isła  w e zb ra ła  w  ciągu  I,' 
w c z o ra js z e g o  dnia d o  t e g o j 
stop n ia , że groziła  b ezp o -jl 
śred n io  w y le w e m . W  ciągu  J 
w cz o r a js z e g o  dnia i dzisiej-J  
szej n o c y  p o z io m  w ó d  w  i 
K ie lca ch  w z ró s ł zn a czn ie .

B od zen ty ń sk ie j zn a la z ły  się 
w  ob liczu  n ie b e z p ie cz e ń ­
stw a  za lew u .

Jeżeli w  d a lszy m  ciągu  
trw a ć  b ę d z ie  d ży sta  p o g o ­
da l ic z y ć  się n a leży  z w id ­
m em  n ow ej p o w o d z i  sp o - 

łw o d o w a n e j w y le w e m  rzek .

Najbl iższy dodatek niedziel ­
ny „Expressu C o dz i e n n e g o ” 
zawierać będzie  przegląd sta­
nu gospodarc zego  kie lecczyzny 
jako  ośrodka C. O. P.

Dodatek  przyniesie zarys sy­
tuacji gospodarcze j  we wspom  
nianym ośrodku,  dane staty 
styczne produkcj i  bogac tw mi­
neralnych,  importu i exportu, 
oraz szereg artykułów dotyczą-

Nareszcie są tabliczki

Knpon „X. £xpressu Codziennego”

upoważn ia  do otrzymania w  k a ­
stę kinć' „ P a ł a c e "  w Kie lcach  
biletu w cenie 75 £r, na w szy ­

stkie miejsca

£ £ '
I  Trudno żyć kulturalnie bez 1 ' 
|  R A D IO O D B IO R N IK A  I '| TE LE FUNK EN fi
H N a j n o w s z e  m o d e l e  tych §  
S apfiFcTdĆW d o  n a b y c i a  !=

i  w sklepie Elektrowni |
| Kielce, ui. Sienkiewicza 59. |
S itllllltf iltlillliiUitlllUHJIIłtt nim i

B A R  
i R E S T A U R A C J A

B R I S T O L
Kielce, Sienkiewiczami tel. 12-19

Z a p r a s z a  dziś na specjalne.
dania barowe

Flaczki z lina 60 gr.
Cielęca dusz. z grzybam i 50
W ieprzow inka a «a Straganów 50 gr. 
Zraz wieprzowy po myśliwsku 50 „
K ie łbas? so s cebulowy 40 gr.
B igo s  staropoiskfi 30 ,.

Ceny niezmienione od 1935 r.

%
Odbiorniki sieciowa i grzej- £  
nikt .elektryczne, Jelazka, 

imbryki, kuchenki, grzałki j= 

do rurek, poduszki i inne ff

W  niżej p o ło ż o n y c h  c z ę -  
jś c ia c h  sw e g o  b iegu  w od y  
I w y stą p iły  z k o ry t  rzek  i ro- 

l lz la ły  się sz e ro k o  p o  łąkach  
uTakim  cz ę ś c fo w y m  w y le - 
I w om  uległa  W isła  i N ida.

[ W  K ie lca ch  p rzed m ieśc ie  
P ak osz  i do ln e  czę ś c i u licy

M agistrat k ieleck i p r z y ­
stąp ił do  przyb ijan ia  tab li­
c z e k  z n azw am i ulic, T a ­
b liczk i są b ia łe  em aliow an e  
z napisam i w  k o lo rze  n ie­
b iesk im .

T a b liczk i o trzy m u ją  te 
u lice , k tóre d o ty c h c z a s  b y ły  
ich  p o z b a w io n e , c o  u łatw i 
zn a k om icie  o r ien tow a n ie  się

w  lab iryn cie  n o w y c h  ulic i 
n o w y c h  n azw .

P rz y z n a ć  n a leży , że  ta b ­
liczk i są p om y śla n e  g u stów  
nie i spraw ia ją  m iłe  dla oka 
w rażen ie .

Czy jesteś już
członkiem L. M. K.

cych  całokształtu zagadnień 
ekonomiczny ch  tej po łac i  k ra ­
ju, na którą dziś zwrócone są 
oczy  całej Polski.

O s o b n y  dział w dodatku zaj 
mie problem turystyki regionu 
świętokrzyskiego .

Uzupełnieniem dodatku b ę ­
dzie dział  informacyjno-rekla-  
mowy.  zawierający adresy firm 
i artykuły opisowe pos zczeg ó l ­
nych placówek,  odgry w ających  
w życiu ekon om ic znym  o m a ­
wianego ośrodka rolę d o m in u ­
jącą.

Kupon ulgowy „K. Expressu Codz."

okazicie lowi kasa wyda bilet 

u lgow y  w cenie 75 gr. na w szy ­

stkie miejsca W , ,  C Z W A R T A K U " .

OO

Czas już pomyśleć
o kredytach budowlanych dla m. Kielc

,

M im o, że w  osta tn ich  la­
tach  w y b u d o w a n o  w  K iel­
ca ch  szereg  n o w y ch  d o m ó w  
a n a w et z a b u d o w a n o  ca łe  
dz ie ln ice  ok a za ły m i w ie lo -

Nr akt. Km. 767/37.

Obwieszczenie
o licytacji ruchomości
Komornik Sądu G rodzk iego  

we W ło s z cz o w ie  Michał  Ci- __________   _ _____
s ło w sk i  m a j ą c y  kancelarię w ej *" K ie lcach " w y k i -
w ł o s z c z o w i e ,  ul. K o m e c p o l s k a

p ię trow y m i kam ien icam i, w  [z a c h ę c ą  rów n ież  
d a lszym  ciągu  daje się o d -| p  r y w a t n y  dc 
c z u ć  brak w o ln y ch  m iesz ­
kań. S z cze g ó ln ie  brakuje 
m ieszkań  w  n o w y ch  d o ­
m ach , a cz k o lw ie k  czy n sz e  
k om orn eg o  są s to su n k ow o  
w y g ó ro w a n e ,

Z a p o tr z e b o w a n ia  na m ieszka 
nia w  K ie lca ch  p rz y  drc 
gim  k om orn y m  św ia d cz y  naj­
w y m ow n ie j o k on ie czn ośc i 
staw ian ia n o w y ch  d o m ó w .

N ależy  p r z y p u s z c z a ć , że 
w  d a lszy m  ciągu  ruch  bu-

9
s

do n a b y c i a  na do- s
g o d n y c h  w a r u n k a c h  |

w Radomskim T-wie I

ELEKTRYCZNYM l
_ Spółka Akc. w Radomiu |
| ulica Traugutta Nr 531

Nr 8, na podstawie  art. 602 k. 
p, c. podaje  do  publ icznej wia­
domości ,  że dnia  3 l u t e g o  

I 1938 r. O gOdZt 12 w m a­
jątku Czaryż , gm. R ad k ó w  
o dbędz ie  się 1-sza l icytacja ru 
cnomości,  należących do  Z.ofii 
Marii Siemieńskiej ,  składają­
cych  śię z 20 metr. jęczmienia  
w słomie, 20 metrów owsa w 
s łomie i 6 sztuk ja łówek  maś- 
zi czarno z b iałym po dwa  la­
ta każda,  o szacow anych  na 
łączną  sumę 1.700 zł.

R uch om ości  można  ogląd ać  
w dniu licytacji w miejscu i 
czasie wyżej  oznaczonym.

Dnia 10 stycznia 1938 r.

ze  zn a czn e  o ż y w ie n ie  i z a ­
p o tr z e b o w a n ie  na n ow e  kre 
d y ty .

Już dziś cza s  p o m y ś le ć ,

kapitał 
in w e­

stow an ia  g o  w  b u d o w n ic ­
tw o  n o w y c h  d o m ó w , w yk a  
ż u ją cy ch  w  K ie lca ch  w y s o ­
ką ren tow n ość .

O  te k red y ty  dla Kielt 
w o ła m y  już dziś.

Tanio
i skutecznie

O g ła s z a j c ie  s i ę  w dziale

d ro b n y ch  o g ło szeń  K. E . C.

Drobne ogłoszenia

mm\korepetycyj
w młods zyc h  klasach gimna­
zjalnych ze wszystkich przed­
miotów, yy y y y ż ^ y ę h  klasach £ 
łac iny i

V, 13 do mość u w i a sciciel a do 
mu (ul. Lipowa 25) między 
godz.  3 — 5 po poł. we wszyst ­
kie dnie p ró cz  czwartku.

■1a b y  nie p o w tó r z y ła  się h i-i. 
storia z z e sz łe g o  roku  i aby|^ 
K ie lce  nie ^ ta n ę ły  w  obli-J 
cz u  braku  ty c h  k re d y tó w  
c o  za tam u je  z w iosn ą  w s z e l­
ki ruch  b u d o w la n y .

Na k re d y ty , k tó re  w  r o ­
ku u b ieg ły m  p rz y z n a n o  K iel 
c o m  w  m in im alnej k w o c ie ,

Wojewoda kielecki 
na inspekcji

W o j e w o d a  kielecki dr. Dz ia ­
dosz  dokona ł  w poniedziałek 
dnia 24-go bm. inspekcji  Sta­
rostwa we W ło szczow ie ,  w dn 
zaś 25-go bm. takąż inspekcję  
przeprowadzi ł  w starostwie 
kieleckim.

Nieszczęśliwy
wypadek

Na stacji kole jowej  w Mią  
sowej,  pow.  jędrze jowskiego ,  
został  silnie poka leczony przez  
torpędę zwrotniczy Gurbie l  Jó­
zef. W y m ie n io n e g o  tą samą

cz e k a  d z iś  c a ły  sz e reg  r o z -  torpedą przew ieziono do K ie lc  
p o c z ę t y c h  już, a nie u k oń " I gdzie  w stanie ciężkim został 
c z o n y c h  b u d ow li. K re d y ty  umieszczony w szpitalu

Dwa budynki
drewniane w Kielcach na roz­
biórkę do sprted.-uiir-t. W i a d o ­
mość: Kie lc - ,  ul Lipowa 134,
(b. koszary).

Akwizytorzy
Osobiste zgłoszenie w A .iniir. istrncji

Kupen ,.K. Łxpressu Codziennego*1

u  p o  , \ n z m  ■;  , : < j  o l r z y m  m a  u l g o ­
w ego  biletu w r i } i >: 75 g r . do 
k i n a  „ C a s i n O ' *  n . i  "  s z y s t k i e  

m i 1 ?  w y j ^  h  i < ; n  I Mi.

PHILIPS

W  W y r ó b  s z c z o t e k  i pęsJzH

|  J .  0 K R A J E W S K I
m Kielce ul. Sienkiewicza 30
U l  W y k o n y w a  w s ze l k ie  ro bo ty  w zakres  SZCZOtkdT-

StWćl w c h o d z ą c e  do  użytku  d o m o w e g o ,  fab ry cz -  
= =  n e g o  i t e c h n ic z n e g o ,  po CtOSCh t3TdZ6 przystępnych
=  Posiadsm na Składzie: wal izk i ,  teczki ,  sznury,  za-  
11=1 b a w k i ,  l ino leu m,  ch o d n i k i ,  w y c i e r a c z k i  i t. p.

Kradzież podczas snu
Kodrasowi  Marianowi,  (Kiel- \ rza, z którym razem zamiesz- 

ce, Niepodległośc i  14) w cza-1 kuje, skradziono bieliznę, obu-  
sie snu skradziono z mieszka-  jj wie i garderobę,  
nia walizkę , zawierającą bieliz
nę i rożne d o w o d y  osobiste.

Ponadto  na szkod ę jego  ko­
legi Mal iszewskiego  Kazirnie-jt

Pos zkodowa ni  obl i cza ją  war­
tość skradzionych rzeczy na 
160 zł.

Demonstrac ja i s p r c  riaZ .

a d a ia r m fc r $  P H I L I P S A
w lirmie —

„ R A 0 S 0 -S P O R T
Kielce, ulica Kifińskisgo Nr*

P r e n u m e f E t a  nr.esięczna ,,K ie leck iego  Ezpressu Codz iennego "  łącznie  z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową w  całym kraju 2 Z ł.  50 gr.
C e r y  o g ł o s z e ń :  7 *  1 wiersz milimetrowy w  1 szpalcie w  tekście 40 OT., za tekstem 30 g r .  Og łoszen ia  drobne 10 gT. z*  s łowo. O g ło szen ia  matrymonialne w dziale „drobi yclr" 2Ci g r .  s ło^^ '  

Kon:unikatv i -wzmiar. lei 1 z ł .  od wiersza. Komunikatów bezp łatnych nie umieszcza się. Z a  treść og łoszeń  redakcja nie odpow iada .

R e d a k c ja  i A d m in istracja  K ie lce , ul. S ien k iew icza  32. Drukarnia „S p ó łd ru k “ K ie lce , ui. S ien k iew icza  32-

i
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